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ma roboimiłicu polskim vNiennczech 


Jan Klimek skazany na podstawie zeznań obląfiane$śe 


Berlin, 31 lipca. 

Sąd Rzeszy w Lipsku, jako najwyż- 
sza instancja odwoławcza, zatwierdził 
wyrok śmierci na polskiego robotnika 

fana Klimka, rodem z województwa 

kieleckiego. 

Rozprawa odbywała się przed sena- 
tem wakacyjnym trybunału i trwała 

zaledwie 20 minut. 

Po odczytaniu wniosku apelacyjnego 
przedstawiciel prokuratury oświadczył 
lakonicznie, że z protokółów sądu przy- 
sięgłych w Landsbergu nad Wartą wyni- 
ka, iż tłomacz obecny był do końca roz- 
prawy. Wobec tego sąd przeszedł do po- 
rządku dziennego nad podstawowem 
twierdzeniem wniosku apelacyjnego, że 
oyi tłomacza była niewystarcza- 
ąca. 

Przebieg sprawy Jana Klimka jest nie 
zwykle podobny do tragicznie zakończo- 
nej sprawy Józefa Jakubowskiego, któ- 
ry padł ofiarą pomyłki sądu nielnicckie- 


go. 

W okolicy Landsbergu nad Wartą w 
roku 1922 zamordowano i ograbiono po- 
słańca pewnego banku 

Po upływie 6-ciu lat od zbrodni pe- 
wien robotnik doniósł władzom policyj- 
nym, że znajomy jego Klemstein, usiłując 
oczyścić się z zarzutu zbrodni, przypisy- 
wał sobie rolę podrzędną i twierdził, że 
głównym mordercą jest Klimek. 

Na wiosnę roku bieżącego Klimka a- 
resztowano i z miejsca zasądzono na 
śmierć, aczkolwiek główny świadek 0- 
skarżenia Klemstein nie zeznawał przed 
sądem, ponieważ jako chory umysłowo, 
umieszczony był w zakładzie dla obłą- 
kanych. Wyrok opierał się wyłącznie na 
zeznaniach obłąkanego Klemsteina, zło- 
żonych w czasie śledztwa policji, które, 
jak stwierdzają znawcy, były poczynio- 
ne już w stanie niepoczytalnym! ; 

e wszystkich swoich zeznaniach 
Klimek zaprzeczał temu, jakoby dokonał 
zbrodni. 

Wliście do rodziców, donosząc o wy 
roku śmierci, Klimek zapewniał: 
„ja tego człowieka nie zamordowałem i 
nie widziałem jego śmierci”, 
List swój kończy skazany następująco: 
„może Pan Bóg da w łasce serce p. pre- 
zydentowi, że mnie od śmierci ułaskawi, 


bo nie spodziewałem się tego, że ja sobłe | sprawcy rozkopywali na cmentarzu byd- 
5 republiki, | goskim groby, odrywali wieka z trumien 
skoro nie jestem mordercą tego człowie-!i odzierali zwłoki z odzieży. Mimo wzmo 
ESETOWIKEEL OSEO a 


śmierć zarobię u niemieckiej 


„Slub śmierci” 


Wsirzaąasujaąace samobójsivwvao paruy 
marzeczonych w dorożce 


Warszawa, 31 lipca. 

Dochodziła godzina 9 wiecz. gdy do 
stacji dorożek na ulicy Targowei przed 
dworcem Wileńskim podeszła 

młoda para. 

— Do Annopola — rzucił mężczyz- 
na dorożkarzowi, sadowiąc się w doroż 
ce. 
Nim dorożka ruszyła pasażer pole- 
cił jeszcze dorożkarzowi podnieść budę. 

Na ulicy Toruńskiej uszu dorożka* 
rza dobiegły nagle ięki 

z wnętrza pojazdu, 

Zatrzymał konia, zsiadł z kozła i 
zajrzał pod budę. 

W szarym mroku, słabo rozprasza- 
nym lampami ulicznemi, ujrzał młodych 
splecionych uściskiem. Oboje byli nie- 
przytomni. 

Przerażony doróżkarz przewiózł nie 
źwłocznie młodą parę do komisariatu. 


informował Klimka tylko pobieżnie i nie 
wystarczająco o ważnych momentach po 
stępowania sądowego. 

Należy oczekiwać, że tragiczny mora 


ka, za którego jestem sądzony”. 

Powołując się na szereś ważnych bra- 
ków przewodu sądowego obrona stwier- 
dzała, że Klimek nie włada językiem nie 


mieckim, nie może więc w- praktyce bro- RODEO na Jakubowskim, skłoni pre- 
nić swej głowy, tłomacz zaś na rozpra-|zydenta Niemiec do ułaskawienia ska- 
wie nie mógł sprostać swemu. zadaniu il zańca. 


Samobójstwo w obecności komornika 


Wczoraj donosiliśmy o samobójstwie 30-letniego Józefa Kołtona dozorcy domu 

przy ulicy Senatorskiej 5/7. Kołton targat się na'swe życie w obecności komor- 

nika, który miał go wyeksmitować z mieszkania. Na zdięciu żona dozorcy - sa- 

mobójcy, która pozostała bez dachu nag głową i spędza dnie i noce pod gołem 
niebem. 


ĄDOWY 


Tolalator Śmierc 


w Rudzie 


Patrz str. 3 


410 godzin? 


5 jeszcze nie chca 
iądonać!.. 
Nowy Jork, 31 lipca. 

Wylądowanie lotników Jacksona » 
O'Briana, którzy na samolocie Saint Lo- 
uis Robin ponad 410 godzin unoszą się w 
przestworzach, ma nastąpić w ciągu dzi- 
siejszej nocy. 

Major William Robertson, organizator 
tego lotu przesłał lotnikom polecenie wy 
lądowania w ciągu dzisiejszej nocy, po- 
nieważ każda godzina lotu kosztuje go 
120 dolarów, wobec czego obawia się po 
ważnych strat. 

Lotnicy jednak nie zdradzają zamła- 
ru wylądowania, i twierdzą, iż jeszcze 
motor ich działa zupełnie sprawnie i że 
mogą długo jeszcze utrzymać się -Ww po- 
wietrzu. 


$ożar fabryki 


od aeropfamiui 
Brukesla, 31 lipca. 

Samolot krążący nad miastem Tirle- 
mont, zapalił się w powietrzu i w płomte 
niach spadł na gmach rafinerji cukru. 
Lotnik zdołał rozwinąć na czas spadoch- 
ron i wylądował szczęśliwie. 

Wskutek rozlania się płonącej benzy- 
ny na worki cukru gmach rafinerji stanął 
w kilku minutach w płomieniach. W cza- 
sie pożaru jeden robotnik zginął, 

Straż ogniowa po intensywnej akcji 
zdołała częściowo uratować fabrykę od 
zupełnego zniszczenia. 


Krwawa bójka 


Wczoraj .zanotowano kilka krwawych 
bójek. W mieszkaniu przy ulicy Królkiej 
8 poturbowano dotkliwie 50-letnią Fatę 
Zylberberg i 22-letniego Dawida Szmula 
Zylberberga. W mieszkaniu przy ulicy 
Wolborskiej 13 pobito Rajnholda Klep- 
sztora (Kochanowskieśo 17). 

Wezwane pogotowie udzieliło posz- 
kodowanym pomocy lekarskiej, 


Czarne msze zboczeńca 


Poiworny zbrodniarz 


zdemasikso- 


wang w PBudgoszczy 


žonej czujności dozorców cmentarnych 
na ślan bandytów nie zdołano wpaść, do 
póki przypadek nie oddał w ręce władz 
nić tej tajemnicy. 

Przy ul. Seminaryjnej w Bydgoszczy 
mieszkał 19-letni Gerhadt Door, który 
zachowaniem swem od kilku miesięcy 
zwracał uwagę sąsiadów. Door przesiady 
wał prawie co noc na cmentarzach, w 
mieszkaniu swem zaś odprawiał w obec- 
R znajomych jakieś tajemnicze prak- 
tyki. 

Zawiadomiona o tem policja zaczęła 
go śledzić. 

Wczoraj przeprowadzono w mieszka- 
niu Doora rewizję, która dała sensacyjne 
wyniki, 

Znaleziono części rozerwanych tru- 
mien, kawałki zdartych ubrań niebosz- 


Bydgoszcz, 31 lipca. | 


Od dłuższego czasu nieuchwytni 


Dyżurny przodownik, widząc, że stan 
obojga jest groźny, wezwał pogotowie. 
Ze znalezionych przy desperatach pa 
pierów ustalono, że są to 
narzeczeni 
16-letnia Irena Suchocka i 19-letni Czes 
ław Dębowski. 

Suchocka miała przy sobie kartkę 
wyrwaną z notesu, na której skreśliła 
krótki list do swej matki następującej 
treści: 

„Kochana Mamo! 

Bierzemy šib śmierci. Zamiewiany 
się obrączkami. Simierć nas połączy na 
wieki. 


ja Suchocka. 


Maria Suchocka również popełniła 


nym z epizodów bolesnej tragedii, któ- 

rą przeżywali młodzi. 

Irena Dębowska*. Złośliwe języki 
Leka z stwierdził u obojga 

zatrucie kwasem solnyin 
Suchocka 1imieszczono w szpitalu 
na tei samej sali, 
w której od onegdaj leży jej matka, Mar 


skiego jako człowieka wykolejonego. 
Mówiono, że nie ma on zamiaru ożenić 
się z Suchocką, że stańowi ona tylko za 
bawkę w jego ręku. 


czyków, brewiarze skradzione z grobów, 
kilkanaście niedopalonych gromnic, kir, 
dwie czaszki ludzkie, skradzioną z cmen 
tarza żydowskiego tablicę z dziesięcior- 
giem przykazań, zerwane z wiek trumien 
krzyże, oraz małe krzyże wydarte z rąk 
nieboszczyków, 

Ustalono dalej, że Door odprawiał no 
cami w swem mieszkaniu 

czarne msze, 

na które spraszał za odpowiednią opłatą 
swych zwolenników, ludzi chorych, pole 
cając się jako lekarz, uzdrawiający hypno 
tyzmem i czarną magją. 

Door, zorjentowawszy się, iż jest śle- 
dzony, znikł bez śladu. 

Zachodzi przypuszczenie, iż profana- 
cji grobów dopuszczał się na tle zbocze- 
nia umysłowego. 


Intrygi zrobiły swoje. Maria Suchoc- 
ka dała wiarę niecnym plotkom i oświad 


samobójstwo, połykając. kilka pastylek czyła córce, że nigdy nie zgodzi się na 
sublimatu. Rozpaczliwy jej krok jest jed |jej ślub z Dębowskim. 


Ale Irena stanęła twardo. 
w obronie swej wielkiej miłości 


sąsiadek przedstawiły młodego Dębow-|i zagroziła matce samobójstwem. Prze- 


ięta tem Marja Suchocka sama popełni 
ła samobójstwo. W dwadzieścia cztery 
godziny później córka jej targnęła się na 
I życie... 


„Wielkie serduszko gwiazdy 


——- - - 


„FXPRESS* 


mj RE: " dze EV fad dl 


Kocha wszystkich mężczyzn i chce, żeby i oni ją kochali 
Niezwyisła kariera Lupe Velez 


Przed rokiem plotkujący Hollywood 
miał nielada sensację. Oto po stolicy fil- 
mowej rozniosła się wieść, że Cecile B. 
de Mille, słynny reżyser i znany odkryw- 
ca gwiazd odkrył nową gwiazdę w „stylu 
Dolores del Rio”, która, jak sobie ua u- 
cho opowiadano, miała być znacznie lep- 
sza od słynnej amerykanki. Wszystkich 
frapował faktęże gwiazda ta zamieszka- 
łą w ślicznej willi obok atelier, nigdzie 
się nie pokazywała i że osłaniano tajem- 
nicą film, w którym miała odrazu z miej- 
sca zagrać dużą rolę. 

Ale tajemnicy nie dało się utrzymać, 
może zresztą jej utrzymanie nie było 
więcej potrzebne. Faktem jest, iż na ta- 
mach pism tamtejszych ukazała się wia- 
domość, że nowo odkryta gwiazda filmo- 
wa Lupe Velez ukaże się obok Rod la 
Rocque w niezwykle sensacyjnym filmie 
„Bandyta', którego akcja toczy się na 
półwyspie Bałkańskim, w środowisku cią- 
głych walk wojsk rządowych z bandy- 
tami. Lupe Velez otrzymała w tym obra- 
zie rolę młodej góralki, przyjaciółki ban- 
dytów. 

Premiera zgromadziła wiele osób ze 
świata filmowego. Stawił się Douglas 
Fairbanks wraz z Mary Pickford, przy- 
byli najznakomitsi potentaci filmu. Po 
ukończonem przedstawieniu, kiedy Dou- 
glasa zapytano co sądzi o młodej debiu- 
tantce, odpowiedział: 

— Zaproponnie jej, by została moją 
partnerką w najbliższym filmie, 

Isłowa dotrzymał. Drugim filmem 
pięknej Velez był „Gaucho“, w którym u- 
kazała się jako partnerka Douglasa Fair- 
banksa, b 

Kariera tej gwiazdy, jak ona sama 
przyznaje, jest wprost niezwykła, Niko- 
mu nieznana dziewczyna z prowincji me- 


ksykańskiej staje się w ciągu . zaledwie | 


kilku miesięcy słynną gwiazdą, odno- 
sząc niezwykłe wprost triumfy. Bo czy 


nie jest triumfem dla młodej debiutującej 


aktoreczki otrzymanie głównej roli w fil- 
mie z Douglasem? 

Lupe Velez nazywa się właściwie 
Villalabos. Urodziła się w Meksyku w li- 
pcu 1909 roku. Nauki pobierała w słyn= 
nej szkole dla dziewcząt „Notre Dame du 
Lac“ w mieście San Antonio. Tam nau- 
czyła się mówić po angielsku i grać na 
gitarze. 

Po ukończeniu szkoły powróciła z pow 
rotem do rodzinnego miasta, ogarnięte- 
go wówczas płomieniami rewolucji, znaj 
dującego się w centrum walk bratobój- 
czych. AM, 1. 

Po roku wyjeżdża do Los Angelos'w 
nadziei dostania się do tamtejszego tea- 
tru. Marzy o otrzymaniu roli w sztuce 
„Colombe“. Ale przybywa zapóźno. 
Wszystkie role są już obsadzone i zmar- 
twiona, cała we łzach, powraca do hote- 
lu, by spakować nieliczne walizy i wra- 
cać do rodzinnych pieleszy. 

_ Przypadek zdarzył, że przed jednym 
z dużych kin zauważyła ona ogłoszenie, 
iż poszukuje się młodej, przystojnej dzie- 
wczyny, któraby na scenie wypowiadała 
tradycyjny prolog. 

Rzeczywiście otrzymuje engagement 
i występuje przez długie tygodnie jako 
zapowiadaczka programów kinowych. 
Tam spotyka ją Frannie Brice i angażu- 
je ją do swojej rewii muzycznej „Miłość 
dziewczęta i wino”. Otrzymuje Lupe mo- 
żność rozwinięcia wykazania swych zdol 
ności scenicznych. Ma melodyjny, podo- 
bający się publiczności głosik, zwinnie i 
zgrabnie tańczy, a co najważniejsze nie 
zaniedbuje się, stałe ćwiczy i studjuje. 


Ma temperament, jest frywolna, ognista, |T 


niespokojna, ale trzyma się w cuglach i 
pamięta, że teraz albo nigdy może sko- 
rzystać z okazji zostania gwiazdą teatru. 


Dr. med. 


J. POLAK 


Choroby (astma, pokrzywka, artretyzm) 


allergiczne 


ul. 6-go Sierpnia 22 


fr. I piętro, 
tel 64-24 


przyjmuje od 9—12 i od 8—9 w, 


Zmienne są jednak koleje losu. Przy- 
padkowo spotyka ją reżyser Harry 
Rapf i namawia, by rzuciła teatr i prze- 
szła do filmu. Proponuje jei nawet rolę 
w dwuaktówce. Lupe Velez zgadza się i 
pierwsze swe kroki na srebrnym ekranie 
stawia w wesołej, bardzo pikantnej ko- 
medyjce „Jestem marynarzem. Nikt z 
wytwórców jednak nie zwraca uwagi na 
tę gwiazdę. Żadna wytwórnia nie kwapi 
się do podpisania dlugiego kontraktu i 
Velez szykuje się już do powrotu na 
scenę. 

Tymczasem odwiedza ją pewien star- 
szy pan i oświadcza, że ma dla niej rolę. 
Dużą, ciekawą rolę. To była właśnie ro- 
la dziewczyny w filmie „Bandyta“, póź- 
niej nastąpił film „Gaucho“, niedawno 
zaś wytwórnia „United Artists“ nakrę- 
cila z nią wspaniały film „Pieśń milości” 
w którym gra ona już postać czołową. 
Inna znowu wytwórnia zaangażowała ją 
do filmu z Lon Chaneyem, p. t. „Kiedy 
Wschód jest Wschodem”. 

Lupe Velez nie lubi dużo mówić o so- 
bie. Jest niezwykle skryta i unika dzien- 
nikarzy. Jedno z pism amerykańskich 
przynosi charakterystyczny wywiad z tą 
gwiazdą, która na widok reportera O- 
świadczyła, że nie ma zamiaru opowia- 
dać mu o swojem życiu, gdyż było ono 
bardzo nieciekawe i jeszcze mniej cieka- 
wie zapowiada się. 


BO-let Proga 


Bogata angielka, pani Lechla przyby 
ta z Londynu do Nicei i zajęła elegancki 
apartament na Avenue de Californie. 

Dama ta pełna radości życia, pomi- 
mo zbliżającej się już 50-ki, zawiązała 
znajomość z tancerzem z dancingu, 29 


letnim włochem Alfredem Marangzhi. 


Piękny włoch często odwiedzał pa- 
nią Lechla i pewnego wieczoru znajdo” 
wał się właśnie w jej sypialni, kiedy 2 


nocnego stoliczka zniknęło jeden milion 
500 tysięcy franków. 


— Więc może pani opowie o swoich 
przygodach miłosnych? — zaryzykował 
pytanie reporter. 

— Niech pan napisze, że kocham 
wszystkich mężczyzn, że za nimi przepa- 
dam, że... jeślibym się dowiedziała, iż 
mnie nie kochałą, popełniłabym samobój- 
stwo. 

— Ale czy pani kiedykolwiek w życiu 
naprawdę kochała? | 

— Czy istnieje wogóle miłość napra- 
wdę? Czy nie sądzi pan, że miłość we 
współczesnem jej ujęciu jest tylko wza- 
jemnem oszukiwaniem się? 

Wygłoszone przez rezolutną gwiazdę 
zdanie nie przeszkadza temu, że Holly- 
wood jest jeszcze pod wrażeniem jej Świe 
żej miłosnej awantury, mianowicie skan- 
dalu z jakimś przystojnym  hiszpanem, 
który zakochał się w Lupie Velez z pier- 
wszego wejrzenia... na filmie, w którym 
grała. Przybył do Hollywood i oświad- 
czył jei w sposób bardzo osobliwy: 

— Jeśli nie zostaniesz moją żoną, to 
palnę sobie w łeb. 

Groźba ta nie bardzo poskutkowała, 
gdyż Lupe Velez nadal mieszka samot- 
nie w swel ślicznej willi, a młody hiszpan 
dzień w dzień Śpiewa pod jej oknem mi- 
łosne serenady. 

W stolicy filmu młoda amerykanka 
jest bardzo lubiana za jej dobre serce i 

koleżeńska uczynność. T; 
EEA 


zmiłoŚĆ 


„roozieańaczomejć Panienki 


Okradziona angielka zawiadomiła po- 
licję, której podejrzenia skierowały się 
oczywiście odrazu przeciwko urodziwe- 
‘mu tancerzowi, zwłaszcza, że młodzie- 
niec ten byt już karany: więzieniem za 
teza popełnioną w marcu 1928 ro- 
í u, fr 4 WaN LM di 

'Maranghi przeczy stanowczo temu, 
jakoby miał przywłaszczyć sobie owe 
półtora miljona franków, a wszelkie po- 
szukiwania nie dały odtychczas żadne- 


go pozytywnego wyniku. $ 


Złotodajne rzeki 


odhkryío pono ma Syberji 


Pisma sowieckie podają sensacyjną 
wiadomość o odkryciu przez rosyjskiego 
geologa, Obruczewa, w kraju tunguzów 


w północno - wschodniej części Syberii, 


nieznanego dotąd pasma górskiego, 
erei arai pasmo gór kaukas- 
ich, 

To potężne pasmo górskie znajdo- 
wać ma się na obszarach, oznaczonych 
dotychczas na mapach, jako nizina, ciąg 
nie się pasem, dochodzącym do 300 klm. 
szerokości na długości 1.000 klm., wzno* 


sząc się niekiedy do wysokości 3.000 
metrów ponad poziomem morza. ; 

'Nowoodkryte pasmo, nazwane przez 
Obruczewa górami Czerskiemi, zamiesz 
kałe jest przez półdzikich tunguzów, 
wiodących tryb życia ludzi pierwot- 
nych. 

Rzeki w owem pasmie górskiem prze 
pływające mają — zdaniem Obruczewa 
— zawierać wiele złota i platyny, o któ 
re zresztą półdzicy tubylcy wcale się 
nie troszczą. 


.—— 


Jliożność przepowiadania 


pogody na siedem fat z góry 


Sir Hubert Wulkins, słynny podróż- 
nik i badacz podbiegunowy, przebywa” 
jący obecnie w Nowym Jorku, oświad- 
czył, że w ciągu najbliższych dziesięciu 
lat skończy się niepewność co do wyni 
ków obsiewania pól zbożowych na ca- 
łym świecie, bowiem stanie się już w 
ciągu tego czasu możliwem Ścisłe prze- 
powiadanie pogody na siedem lat zgó- 


y. 
Każdy kraj na północnej półkuli bę- 


Salonowo-erotyczny dramat p. t, 


„LBlkomyślny kąt 


99 


Wspaniały podwójny program: 


| 


gunach i dających możność odpowied- 
niego pouczenia rolników całego świa- 
ta, co i kiedy mają siać. Wiadomość ta, 
podana przez Biuro Reutera, zapowiada 
[istotnie przewrót w zakresie zasadni- 
czej dla ludzkości kwestii. 


Pikantna komedja z uroczą 


p.t. „A gdy się robi ciemno"... 


Następny 
program 


w Grand Kinie. 


1 


dzie musiał powołać specialną organi- 
zącjię naukową, zajmującą się opracowy , 
waniem przepowiedni atmosferycznych, 
opartych na badaniu prądów powietrz- 
|nych oraz innych warunków na obu cd 
| 
($ 


RA Ka . a na t a ia. a 


”Shjwajaca 


frumna 


70 marynarzy 
duńskich 


Dnia 14 grudnia ubiegłego roku duń- 
ski, statek szkolny „Kopenhaga”, odby- 
wający podróż szkolną wraz z 70-1na 
wychowańcami szkoły morskiej, odpły* 
nat Buenos Aires od Australii. Mijały ty- 
godnie i miesiące, a piękny żaglowiec 
wciąż nie zawijał do portów, gdzie o 
czekiwano jego przybycia. Wreszcie 
w miesiącach wiosennych nadeszła do 
Kopenhagi żałobna wiadomość z wysp 
Acunha, na Oceanie Spokojnym, donc- 
sząca, iż żaglowiec uległ rozbiciu o ska- 
ły, cała zaś załoga zapewne utonęła. 

Rząd duński wysłał niezwłocznie na 
poszukiwania jeden z szybszych swych 
statków „Meksyk“, a kapitan jego Cris- 
tensen przysyła obecnie raport, który w 
bardzo tajemniczem świetle przestawia 
sprawę zaginięcia szkolnego statku „Ko 
penhaga'. Pk, 

Otóż, kpt. Cristensen twierdzi, iż 
„Kopenhaga“ nie uległa bynajmniej roz- 
biciu o skały, gdyż 21 stycznia była wi- 
dziana wyrażnie przez mieszkańców 
wyspy Acunha, którzy oczekiwali wej- 
ścia żaglowca do portu. 

Wszakże żaglowiec. manewrując w 
pobliżu wysp, nie zawinął do portu, a 
mieszkańcy ze zdumieniem stwierdzili, 
że ani na pokładzie, ani przy sterze i na 
mostku kapitańskim nie znajdowała się 
żadna ludzka istota. * 

Statek robił wrażenie zupełnie opu- 
szczonego przez załogę i zdanego na łas 
kę fal. Zrodziło się już wówczas przypu 
szczenie, że cała załoga wymarła wsku- 
tek jakiejś choroby, lub zatrucia ryba- 
mi, co często zdarza się w tamtych oko- 
licach. Nie zbliżona się do tajemniczego 
statku, gdyż zabobon wyspiarzy zabra- 
nia zbliżać się do statków — grobów... 

Z rozpiętemi żaglami poszybował sta 
tek tajemniczy dalej i zginął w bezkre- 
sach Oceanu, unosząc z sobą tajemnicę 
nieodgadnioną. 

Podobny zupełnie los spotkał przed 
tókiem statek włoski „Maria - Celesta", 
który odnaleziono na wodach dalekich 
bez załogi, bez wytłumaczenia straszlie 
wego losu ofiar morza. 


a m 


Najkosztowniejsze 
naparstki 


Posładaczkami najkosztowniejszych 
ma świecie naparstków są: obecna kró- 
lowa angielska oraz królowa siamska. 
Królowa angielska, gdy była jeszcze żo 
ną następcy tronu, dostała rodzinny na 
parstek - klejnot, złote, misternie rzeź- 
biore, emaljowane i przyozdobione dro- 
giemi kamieniami cacko. Królowa sjam- 
ska posiada również szczero złoty na- 
parstek w kształcie kwiatu lotosu, na 
którym ułożone jest jej imię z brylanci- 
ków. Drogocenny naparstek posiada 
również obecna królowa holenderska, 
naparstek ten, cyzelowany przez znako 
mitego jubilera paryskiego, ofiarowany 


„lzostał królowej jako prezent ślubny 


przez ówczesnego prezydenta Trans- 
vaalu. 


ao orewać „Perry 


KRYNICY 


żŻęcdiaście 


„REPUBLIKY” 


„EXPRESSU” 


w Księgarni zdrojowej „RUCH“ 
Oraz 
Biurze dzienników J. Englender. 


— 


„EXPRESS 


ŚW 
vois 


„Totalizator śmierci“ w Rudzie 


Mafja dyktatorów toru usiłuje zwalić odpowiedzial- 
ność za tragiczne wypadki na właścicieli stajni. 
Kombinaiorzy warszawscy chcą przez 


wyśworzenie sztucznej mgły | 
zatrzeć ślady swych karygodnych praktyk spekulacyjnych 


Sprawa tragicznych wypadków na to 
rze wyścigowym w Rudzie nie przestaje 
interesować ogółu, Akcja „Republiki“ i 
„Expressu“, zmierzająca do Odsłonięcia 
kulis totalizatora i ZDEMASKOWANIA 
WARSZAWSKICH CWANIAKÓW, — 
zyskała sobie popularność wśród szero- 
kich kół społeczeństwa, 


Mafja zadrżałał.. 


To też 
ZAKONSPIROWANE SYNDYKATY 
DYKTATORÓW TOTALIZATORA 
poważnie zaniepokoiły się, iż władze za- 
czną im deptać po piętach, maija zadrża- 
ła, iż stracić może swe wpływy na torze 
i w stajniach. Rozpoczęła więc planową 
kontrakcję, 


BY PRZEZ WYTWORZENIE SZTUCZ- 
NEJ MGŁY 

odwrócić uwagę od istotnych przyczyn 

katastrofalnych, a tak tragicznych wypad 

ków. 


Sztuczna mgła 


* Oto w jednym z wczorajszych war- 
szawskich pism popołudniowych ukazała 
się następująca notatka: 

W sferach sportsmenów duże wrażenie wý- 
wari wypadek, którego ofiarą padła brawuro« 
wa amazonka p. Iwanowska - Skinderowa, 
gdy podczas gonitw na torze tódzkim w dniu 
27 b, m. spadła na przeszkodzie z klaczy „Do- 
la" i kopnięta przez konia w głowę, walczy ze 
śmiercią, 

Wśród tych sier istnieje przeświadczenie, iż 
zasadniczym powodem katastroty było wyczer- 
panie klaczy, dosiadanej przez p. Iwanowską. 

Zdaniem ogólnem konie pewnej stajni ntrzy- 
mywane są w warunkach anormalaych, wsku- 
tek złego odżywiania ich tradno mówić o nor- 
malnym treningu. 

Do startu wychodzą już wyczerpane, a po- 
tem okazują się niezdolne do wysiłku -- zwła- 
szcza w gonitwach z przeszkodami, wymaga- 
jącymi znaczniejszego wysiłku, Sprawność nóg 
zawodzi i osłabione zwierzę okazuje się nie- 
zdolne do posłuszeństwa, zawodząc zwłaszcza 
na przeszkodach. 

W takich okolicznościach odbył się wyś- 
cig, w którym runęła p. Iwanowska, 

Klacz „Dola”, przeżywająca materjalną nie- 
dolę, zawiodła. i 

Dziwnem wprost się wydaje, iż wyścigowe 
"komisje techniczne na tego rodzaju sprawy 

“nie zwracają uwagi. f 


Dziś I dni następnych! 


Upajająca szampańskim humorem, 
pikantna komedja p. t 


Don Juan 
w Pensjonacie 


W rolach głównych: 
Reinhold Schwencel, 
Helena Steels, 
Marja Kamradek. 
— Uwaga: Ceny miejsc zniżone, — 


Początek seansów o godz. 5-ej po poł. ` 
w sob, niedz. i święta o godz, 12-ej, 


Ceny miejsc w sobotę i niedzielę od 
godz. 12—3 1 zł i 50 gr. 


Orkiestra pod dyr, R. KANTORA, 


Wszakże zadaniem ich jest popieranie ho 
dowli koni, nie zaś pobłażanie eksploatacji ko- 
ni, która nawet właścicielom znużonych zwie 
rząt nie daje korzyści, 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
notatka ta została podsunięta — uczciwe 
mu, ale nieorjentującemu się w istocie 
rzeczy dziennikowi warszawskiemu — 
PRZEZ JAŚNIE WIELMOŻNYCH PA- 
NÓW KONIARZY. 

Wszechwładni dotychczas dyktatorzy 
toru przerazili się 


WIDMA ŚLEDZTWA, 


a blady strach ich  obleciał na myśl, iż 
władze poddadzą ich surowej kontroli. 
Nuż więc zwalać odpowiedzialność na ko 
go innego! 

My niewinni! — wyją we wszystkich 
tonacjach warszawscy matadorzy,, — 
TO STAJNIA JEST W NIEPORZĄD. 
KU! To konie są wyczerpane! To właś 
ciciel źle je odżywia! 4 


Nowe wydanie 
Starego tricku 
Właścicielem klaczy „Dola“, której w 


ieralnym dniu  dosiadała p, Iwanowska 
jest 


ZNANY HODOWCA KONI I SPORT-| 


~ SMEN P, DASZEWSKI. 
Niewątpliwie da on należytą odprawę 
anonimowym oszczercom, którzy chcą 
ratować 


SWE BRUDNE INTERESY STARYM 
| TRICKIEM WSZYSTKICH KANCIA- 
RZY: „ŁAP ZŁODZIEJA!” 

Dykteryjce „o materjalnej niedoli, kla- 
czy „Dola“ trudno jest dać wiarę, Pani 
Iwanowska jest zbyt doświadczoną ama- 
zonką, ABY UCZESTNICZYĆ W BIE- 
GU Z PRZESZKODAMI NA KONIU WY 
CZERPANYM I WYGŁODNIAŁYM!, 


Panowie warszawscy  grandowie 
i „z grandy*! Bujać możecie Warszawę, 
ale nie Łódź!.. przypuśćmy nawet, że 
sprytnie skomponowanej przez was baje 
czce o „wygłodniałych“ koniach prywa- 
tnej stajni — tkwi pewna doza prawdy... 
No, jesteśmy półgłupkami i uwierzyliśmy 
wami! 
Cóż W TAKIM RAZIE POWIECIE 
O WYPADKU, KTÓRY SIĘ WYDA- 
RZYŁ NASTĘPNEGO DNIA NA TEJ 
SAMEJ PRZESZKODZIE?.., 
Czy ogier.„Twan I", z którego spadł 
dżokiej Eljasz, 
A BĘDĄCY WŁASNOŚCIĄ GRONA 
OFICERÓW JEDNEGO Z DYWIZJO- 
NÓW ARTYLERYJSKICH 


— był także źle odżywiany i wyczerpa- | 


ny?» 


Napiętnować 
spekulantów!.. 


Niewątpliwie odnośne czynniki woj 
skowe w należyty sposób 
NAPIĘTNUJĄ PODZIEMNĄ AKCJĘ 
BANDY SPEKULANTÓW TOTALIZA- 

TORSKICH. 

Tu już nie wchodzi w grę interes staj 
ni prywatnej, ale 
DOBRE IMIĘ KAWALERII POLSKIEJ 

Matja dykt”torów toru 
POTKNĘŁA SIĘ O „PRZESZKODĘ 

ŚMIERCI“ ` 
i teraz usiłuje zwalić winę na osoby 
trzecie. 

Tylko śledztwo policyjno - sądowe 
może wykryć prawdę. Mafja warszaw- 
ska jest sprytna i potężna. Być może, iż 
wszystkie ślady już zostały zatarte. W 
Warszawie  „nabujało sie“, że to wina 
stajni, w Łodzi że nieszczęśliwy wypa 
dek. A tymczasem na torze muzyczka 
„tirli — tirli“ i — na „totku* zarobiło 
się grube tysiączki. _ 

„TOTALIZATOR ŚMIERCI“ W RU- 


DZIE PABJANICKIEJ TO NAJLEPSZY 


INTERES W POLSCE. 
W ciągu dwuch tygodni „zgollło” ze 
splajtowanych łodzian 


Czy konie, stanowiące własność armii| OKOŁO DWUCH MILJONÓW ZŁO: 


polskiej 

i RÓWNIEŻ PRZEŻYWAJĄ MATERJA- 
| LNĄ NIEDOLĘ, 

peir Sa N 


TYCH, 
Szczegóły o tem przyniesie jutrzej- 
szy „EXpress”. 


Iregedja serca ojcowskiego 


Stary Samet dopiero z „Expressu* dowiedział się 


o samobójczej śmierci ukochanej córki 
„ŻZcałl mi pana... Pam mie ma juž córwici...* 


Łódź, 30 lipca. 

Pełną serdecznego bólu tragedję prze 
żył zamieszkały w llży introligator, Szu- 
lim Samet, 

Samet zamieszkiwał na krańcu ży, 
Był wdowcem i miał troje dzieci. Lec» 
mieszkał sam, gdyż dwóch synów miesz 
kało w innych miasta, a córka jedynacz- 
ka stale przebywała w Łodzi. 

Przed kilku dniami sąsiedzi zauważyli 
że Samet jakby odmłodział. Nie poznać 
było po nim jego 57 lat. Chodził rozrado 
wany i uśmiechnięty, Cóż się stało? Oto 
za kilka dni przypadały urodziny jego je 
dynaczki, jego najukochańszej córki Edzi. 
Samet zakupił w piątek prezenty i z nie- 
cierpliwością oczekiwał poniedziałku, W 
tym dniu miał pojechać do Łodzi, by się 
ze swą córką zaboczyć, złożyć jej w dniu 
urodzin życzenia i wręczyć prezenty. 
Cieszył się staruszek... | 

W sobotę Samet nie pracował i sie- 
dział sobie popołudniu przed swym don: 


kiem na ławeczce. Siedział i myślał o còr’ 


ce. W tem zauważył przejeżdżającego szu 
są pisarza piny Błaziny odległej o 2 kito 
metry od lłży, Pisarz, ujrzawszy Seimeta, 
zatrzymał konie i przywołał go do siebie. 

— Dzień dobry, panie Samet, cóż ño- 
wego? 

— Ano, nic, panie sekretarzu, W po- 
= vae, jadę do Łodzi, na urodziny cór 
K1 


— Poczekaj-no pan! Pan ma w Łodzi 
córkę? A jak się nazywa pańska córka? 

— Córka moja? Nazywa się Etla, a 
po miastowemu — Edzia! 

Pisarz gminny wyjął. z kieszeni 
egzemplarz łódzkiego „Expressu Wie- 


czornego'” 
wręczył go Sametowi ze słowami: 
— Żal mi pana bardzo, panie Samet, 
nie ma już córki, Przeczytaj pan! 
amet zbladł, Drzącemi rękoma ujął 
„Express“, ujrzał umieszczoną w nim to 
tografję swej jedynej, ukochanej córki, za 
którą tak tęsknił i przeczytał  hiobową 
wieść; córka jego, ta jedyna pociecha, po- 
ełniła samobójstwo i nie żyje już od kil 
zu dni... Poszukiwana jest rodzina samo- 
bójczyni.. - 

Świat zawirował przed oczyma nie- 
szczęśliwego ojca... mózg odmówił posłu 
szeństwa.. Biedny starzec padł na szosę, 
tracąc przytomność... 

Sąsiedzi zaopiekowali się nim. Roz- 
pacz jego nie miała śranic, Tej samej nò- 
'cy wyjechał do Łodzi, zabierając z sobą 
egzemplarz „Expressu“ otrzymany od pi 
sarza gminnego, 

Przybył do Łodzi w niedzielę rano. 
Odwiedził chlebodawców swej córki 
przy, ulicy Cegielnianej 36. 

ie wiele mogli mu tam powiedzieć. 
Córka jego według słów chlebodawców, 
była dobrą, spokojną dziewczyną, lubia- 
ną przez wszystkich, Ostatniemi czasy 
zauważono, że wśród najweselszej zaba- 
wy traci humor. Zamyślała się często » 
zwykle mawiała w takich wypadkach; 
iorę sobie życie! 

I po pewnym czasie wprowadziła swe 
postanowienie w czyn. Odebrała sobie ży 
cie nie pozostawiając ani słówka wyjaś- 
nienia. 

Zrozpaczony ojciec odwiedził ją w 
niedzielę na cmentarzu oblewaiąc świe- 
ży grób swemi starczemi, bezsilnemi łza 


ale 


mi.. Poszedł na cmentarz również wczo- 
raj... 

Po powrocie z cmentarza przyszedł 
do redakcji „Expressu. Prosił o egzem- 
plarz w którym zamieszczona jest foto- 
grafja jego najukochańszej córki, gdyż 
egzemplarz Erare otrzymany od pi 
sarza gminnego w Ilży jest zniszczony i 
łotografja straciła przez to swą wyrazi 
stość.., Otrzymał fotografję oryginalną, z 
której zrobiono kliszę,,, 

— Taka kochana, dobra córka z niej 
była, — skarży się zrozpaczonym głosem 
nieszczęśliwy ojciec. — Wyjechała z do- 
mu 4 lata temu, Pisywaliśmy do siebie cu 
2—3 miesiące. Co 6 miesięcy odwi»1.1- 
łem ją w Łodzi, Nigdy się nie skarżyła. 
Dobrze się zawsze czuła i była zadowolo 
na. Ostatni raz widziałem ją będąc w Ło» 
dzi, przed 8 miesiącami, Była zdrowa i 
wesoła jak zwykle... 

— W niedzielę były jej urodziny... 
Miałem zamiar przyjechać i przywieżć 
trochę prezentów memu dziecku najukoń 
szemu... A teraz co! Przyjechałem i zasta 
łem grób mego dziecka... Dlaczego ono 
to zrobiło? š 

Po zmarszczonej zoranej bólem ser- 
decznym twarzy nieszczęśliwego starca 
spływają łzy.. Płacze jak małe dziecko.. 
Łzy dławią go i nie pozwalają mu mð- 
wić... 
„„I do dnia dzisiejszego nie została wy 
jaśniona tajemnica śmierci Edzi Sametów 
ny, Zmarła zabrała ją z sobą do grobu... 

Jedna jeszcze więcej tragedja ludzka, 
których tyle jest codziennie, a koło kto 
ią przechodzimy nie widząc ich wca- 
UA B. 


EXPRESS" - 


„Jorscy śpście” ze $zmecji 


(XS 


Z) 
Prosfo z pieca 


_ Za ścianą mojego pokoju mieszka mar 


żeństwo, 

Bardzo niespokojne. Codziennie kłócą 
się. Często już od samego rana — głośne 
awantury.. Wczoraj zwróciłem uwagę 
na to, że już od dwuch dni jest spokój, 

, — Co się stało? pytam dozorczyni w 
bramie, Może wyjechali? 

, — Eh — nie. Są w domu, tylko pew- 
nie gniewają się z sobą... 


$$ 
si 


PA 


Na Narutowicza wybuchł pożar, Polt 


oja nie dopuszcza nikośo w promieniu kil 
kuset kroków. 

Do posterunikowego podchodzi jakiś 
młodzieniec, 

— Panie posterunkowy, tu moja legł- 
tymacja prasowa jestem reporterem, pro 
szę mnie przepuścić, muszę napisać spra- 
wozdanie z pożaru. 

„ — Niewolno i basta, Poco to panu? 

Jutro będzie pan miał wszystko opisane 

w „Expressie”... 
: me 

— Mieciu, zjedz cały rosołek. Taki do 
bry... Ty śrymasisz, a ile to biednych 
dzieci byłoby zadowolonych, gdyby mia- 
ło chociaż pół takiego talerza,,, 

— Ja też, mamusiu... 

ul ry z 
|” — Moja żona urodziła wczoraj synka. 
|. — Naprawdę? Winszuję, winszuję... 
A kto jest ojcem? 

— Panie — co pan sobie myśli?! 

— No —niech się pan tak nie oburza 
araz., Myślałem, że pan przypadkiem 
WIE.» 


ŻY 


re" 
LEJ 
— Marysiu, wczoraj w nocy był u Ma 
rysi jakiś żołnierz, Co to ma znaczyć?! 
— Że pani zaglądała przez dziurkę od 
klucza, proszę pani, 
ze 


— Jestem biedny literat. Napisałem 
tę znaną książkę „Sto sposobów zarabia 
nia pieniędzy”... 

— Więc dlaczego pan prosi o wspar- 
cie? 

— To jest właśnie jeden z tych stu spo- 
sobów... 

BA 

wra w ogródku prezentuje rachu- 

nek. 

Gość sprawdza, 

— Panie starszy, tu należy się tylko 
13 złotych, a pan policzył 14 — ? 

— Myślałem, że pan wierzy w trzyna- 
stkę... 


E A 50) Al 
Dziś i dni następnych. 
Wspaniały podwójny program wytwór- 
ni First National 


„Szkarłatne Róże i Czerwone usta“ 


Dzieje szlagierowej piosenki o różach 
i całusach. W roli głównej czarująca 


LIANA HAID 


Przygody jednej nocy w kawiarni w 
dancingu, w domu. na wodzie i pod 
ziemią, 

il. 
Najwdzięczniejsza gwiazda ekranu 


COLLEEN MOORE 


w tryskającej humorem komedji p. t, 


„Panienka z barem na kółkach 


Kelnerka— tancerka — lotniczka— księż” 
niczka.. Oto cztery koleine przemiany 
rozkosznej COLLEEN MOORE. 


Wspaniała ilustracja muzyczna or- 
kiestry symfonicznej pod kierunkiem 
A, CŁUDNOWSKIEGO. 


zz nm 

Początek przedstawień o g. 4 po poł. 

w soboty o godzinie 2-ej, w niedziele 

o godz. 12-ej w poł, ostatniego o godz. 
10-ej wiecz. 


zi 
Ceny miejs< zniżone: W sobotę 
od godz, 2 do d-ej, w niedz. od 12 
do 3-ej po poł. wszystkie miejsca po 

50 gr. i 1 złoty. 


AAA, 


Flotylla szwedzkich łodzi podwodnych w tych dniach przybyła w charakterze 
gościa do Kilonii, 


NIEMA 


CIENI 


w małodrzewnych parkach łódzkich 


t p 
Łódź, 31 lipca, 
Parki nasze, te oazy na pustyni murów 
i kominów Łodzi, posiadają jedną poważ- 
ną wadę, dającą się bardzo dotkliwie we 
znaki publiczności: 
brak w nich cienia, 
Niedostatek ten odczuwa się zwłasz- 
cza w parku Poniatowskiego. Park ten 


a 


jest stosunkowo bardzo młody, to też mło | 


de drzewa nie dają publiczności w skwa- 
rze letnim żadnej ochłody. | 

Możnaby temu zapobiec, nie czekając 
wcale długie lata, aż drzewa rozrosną się 
i stworzą gałęziami swemi - naturalńe 
sklepienia, nieprzepuszczające piekących 
promieni słońca. Sposób na to znałazłby 
się w urządzeniu zwanem w języku ogro 


dników 


„perloga”. 


Pomiędzy Londynem a kontynentem 
przewozi się drogą powietrzną przecięt- 
nie około 50 ton tygodniowo rozmaitega 
twaru, Pmiędzy tym transportem zdarza- 


ją się często niezmiernie oryginalne prze | 


syłki, Ostatniemi czasy naprz. otrzymał 
tą drogą ogód zoologiczny w Londynie pw 
wną ilość psów morskich, pochodzących 
z Zatoki Biskajskiej i wymagających nież 
mienie pieczołowitych starań w trakcie 
tej całej powietrznej żeglugi, 

iezmiernie czułe i kosztowne rodza- 
je złotych rybek jak naprz. „welogony” 
dosyć często przesyłane są tą drogą, ale 
najkosztowniejszemi zwierzętami które 
dotychczas odbyły podróż  aeroplanem 
jest pewien gatunek 


zwierząt kosztuje przeszło 
złotych. 
Nied 


dwa tysiące 


dawno odbył podróż aeroplanem 
wspaniały lew wraz ze swym pogromcą 
angażowanym do jednego z cyrków. Nie 


zadługo potem w ten sam sposób podró. 
DOOOOLOOOOOOOOOOCOCOOC 


OTODOOCOCO 


tallo! Tu ad ja”. 


11.56 — Sygnał czasu z warszawskiego ob 
serwatorjum astronomicznego. ; 
12.05 — Koncert z płyt gramotonowych. 

12.50 — Wiadomości z PWK. 

13.00 — Komunikaty. 

15.40 — Komunikat gospodarczy. 

16.15 — Komunikat harcerski. 

16.30 — Koncert z płyt gramofonowych 

17.15 — Komunikaty przygodne - 
17.25 — „Wśród nowych wynalazków* — 
wygl. dr. F. Burdecki. 

17.50 — Ostatnie nowiny z wystawy 

18.00 — Koncert. popołudniowy orkiestry kb 
na „Casino“ pod dyr. A. Furmańskiego. 

19.00 — Rozmaitości. Dialog speakerów. 

19.25 — Komunikat rolniczy oraz. „Skrzynka 
rolnicza * — omówi inż. W. Tarkowski, 

19.56 — Sygnał czasu. 

20.05 — Transmisja odczytu z Krakowa. 

20.30 — Koncert wieczorny. Transmisja » 
u Rekierta. 
30 — Słuchowisko z Wilna. 
2215 — 22.20 — Komunikaty, 


ogrod 
21. 


pe ryb z zachodnich: 
Indji, jedna bowiem sztuka tych rzadkich’ 


BN 
"IE 


| A można temu łatwo zaradzić 


Jest to konstrukcja z drzewa, (ro- 
dzaj kurytarza) która zarasta winem, 
kwieciem i powojem, tworząc cienistą u- 
liczkę, 

Tak ie perloge istnieją w wielu par- 


| kach zagranicznych; stanowiąc ich upięk- 


szenia i będąc zarazem bardzo prakty. 
cznem dła publiczności urządzeniem. 
Również w Warszawie, n.p. ostatnio 


‘w parku Paderewskiego, wydział planta- 


cji miejskich zaprowadza takie cieniste 
uliczki, i 

„ Czy nie należałoby aby odnośne czyn 
niki pomyślały o takiem urządzeniu w 
naszych parkach? À i 
CI Wtym róku jest jdż moze 00 ńiedo*po 


czasie, jeśli chodzi o praktycznie wykoną 


'nie, ale zasadniczo należałoby już” teraz 


sprawę tę rozważyć, 


LEW w POWIETRZU 


Jliezwyfły transport napowietrzny 


żował z Paryża do Londynu koń cyrko- 
wy, podczas gdy inny aeroplan dostarczał 


do tego samego miasta niedźwiedz%, kil|. 


ka małp i wielką ilość rozmaitych papug. 


Przy pomocy aeroplanów dowożonu 
pewne materjały budowlane potrzebne 
do budowy drogi prowadzącej do nowe- 


go obserwatorjum na Montbalnc, będzie- 


to jedna z najbardziej kosztownych dróg 


„ma świócie, 


Wielkie firmy bankowe przesyłają co 
dziennie swe miljonowe przesyłki przez 
pocztę lotniczą w nadziei, że ten sposób 
transport gwarantuję im bezpieczeństwo 
i chroni od wszelkich zakusów bandytyz 
mu. Mimo jednak tę pewność, cenniejsze 
posyłki eskortowane są przez  uzbrojo- 


nych strażników, 


fz-(Uwietle ŚR 
RB Ainhietót 


Śmierć na scenie 


Gdy artyści zbytnio się 
przermulą... 


Pojedynki widzi się obecnie jedynie 
na ekranie. Niezawsze jednak kończą się 
wesoło, mimo, że są aranżowane dla fil- 
mu 


Niedawno kręcono w pewnej angiel- 
skiej wytwórni filmowej film. Jedną z 
scen tego filmu była scena pojedynku, 
rozgrywająca się między słynnym angiel. 
skim artystą filmowym Carolem Brisso- 
nem a jego partnerem. Partner Brissona 
wpadł w czasie pojedynku w taki wście- 
kły ferwor, walki, że wbił  Brissonowi 
szpadę w bok, raniąc go bardzo ciężko. 

Wypadek z Brissonem przypomina in 
ne krwawe wypadki aktorskie, szczegól- 
nie na scenie. Przed kilkoma laty na jed- 
nej z francuskich scen prowincjonalnych 
w czasie sceny między Carmeną a Don 
Josem zaszedł krwawy wypadek. 

W porywie gry Don Jose wbił Carme 
nie sztylet w plecy. 

Słynny aktor angielski Marceady za- 
bił raz swego kolegę, grając „Macbetta”. 
Inny interpretator Szekspira, Garrick, 
nie mógł znaleźć artystki do roli Desde- 
mony, ponieważ grając Otella dusił na- 
prawdę każdą, która grała tę rolę. 

Aktor dramatyczny Baron umarł 
wskutek rany odniesionej ma scenie w 
czasie pojedynku. Grał on Don Diegue'a 
w „Cydzie* i odtrąciwszy nogą  szpadę 
Don Gormasa zranił się tak poważnie, że 
zmarł wskutek zakażenia, 

W roku 1913 Geraldina Farrar grając 
w „Tosce' zraniła Carusa, który był jej 
partnerem. W roku 1888 Mounet - Sul! 
w czasie próby generalnej „Męczennika 
Richepina, zemdlał pod ciężarem krzyża, 
do, którego go zbyt mocno przywiązano. 

Słynna tragiczka czeska pani Berno- 
ni zraniłą się ciężko w czasie przedsta- 
wienia „Romea i Julji" na scenie Narodo 
wego Divadla w Pradze, 

Chłopak przyniósł jej prawdziwy o0- 
stry sztylet, zamiast sztyletu z teatralnej 
rekwizytorni, 

W końcu — Sarah Bernhardt nabaw1 
ła się trwałej choroby w nogach wskutek 
rany, jaką odniosła raz, padając zbyt 
gwałtownie na kolana, i 
| a A 
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TEATR MIEJSKL 

Wczorajsza premjera „Nocą na Starym Ryn- 
ku" S, L. Pereca przyjęta została z entuzjazmem 
Piękny djalog, mistrzowska gra zespołu oraz sce 
ny masowe, chóralne porwały widza. Nastrój 
panował iście świąteczny. Dziś środa, powtórze- 
nie premjery po cenach popularnych, 

Słowo wstępne wypowie Dyr. M, Mazo, 


TEATR POPULARNY. 

Dziś w środę, ostatnie pożegnalne przedsta- 
wienie, na którem artyści będą żegnać publici- 
ność w pieknej i melodyjnej operetce „Hrabina 
Marica“. Początek przedstawienia o godz. 8.45; 


Bilety w kasie na miejscu. 


Wielkie wyścigi motorowe na największym i technicznie nailepiej uposażonym 
i torze w Europie, t. zw, Nuerburg-zingu. 
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MODA KOBIECA 


w roku 2029 „kult indymidualności i wyctafino- 
mana prostota“ 


Wśród znakomitych twórców mody Mody, które przeszły, nie powrócą 
paryskiej zajmuje wybitne miejsce Lu-|już nigdy. Nie wróci już krynolina, ani 
cien Lelong, który obecnie usunął na dru- | tren, ponieważ moda nie jest przypadko- 
gi plan nawet Pawła Poireta, Drecolla, | wym kaprysem, ale wyrazem dążeń cza- 
oraz innych mistrzów mody damskiej. isu. 

Zapytany jak sobie przedstawia Godnym uwagi jest fakt, że suknie o 

sutych przybraniach i ornamentacjach 
pojawiały się zawsze w tych epokach, 
kiedy monotonia życia nie nastręczała 
kobietom większych urozmaiceń. Współ- 
czesne życie jest tak bujne, tak barwne, 


przyszłość stroju kobiecego, oświadczył: 

Wbrew ogólnej dążności do standa- 
ryzowania i kolektywizacji rozmaitych 
dziedzin życia ludzkiego właśnie ma zwy 
ciężyć kult indywidualności. 

— W 2l-em stuleciu indywidualność, 
przytłumiana obecnie przez ogólne na- 
kazy mody, coraz więcej będzie zazna- 
czała swoje prawa. Obecnie już widzi- 
my jak się moda coraz silniej indywidu- 
alizuje. 5 

Minęły te czasy, kiedy jakiś Paquin 
czy Worth dyktował światu modę. Teraz 
kobieta decyduje, a krawiec wykonywa 
jej rozkazy. Dzisiejsza kobieta wymaga 
od krawca aby uwzględniał jej indywidu- 
alne upodobania i charakter jej powierz- 
chowności. 

Moje manekiny — powiada Lelong — 
nle przedstawiają bynajmniej jakiegoś je- 
dnolitego typu modnej piękności, „girl“ 
czy garsonki, czy czegoś podobnego, ale 
staram się, aby wśród nich znajdowały 
się wszelkie typy kobiece.. . 

W modzie współczesnej niema dog- 
matu. Nie jest nim nawet krótka spód- 
niłczka. Dla jednej kobiety jest odpowied- 
nią dłuższa, dla drugiej krótsza, a ta nu- 
ta indywidualna w przyszłości będzie ie- 
szcze 0 wiele wyraźniejsza. 


miaru wrażeń i sensacyj w życiu, hasłem 
mody jest prostota. Ta prostota, idąc w 
parze z rozwojem techniki, z udoskonale- 
niem komunikacji i popularyzacją w zdo 
byciu kultury, będzie zasadniczą pod- 
stawą mody przyszłego stulecia. Ta pro- 
stota jednak jest wielce wyrafinowaną i 
kryje w sobie cały szereg technicznych 
subtelności. 

— Czy moda przyszłości przywróci 
kobiecość strojowi niewieściemu, czy też 
ujednostajni ubranie kobiece z męskićm? 

— Mojem zdaniem — odpowiada Le- 
long — moda kobieca za lat sto rozszcze- 
pi się w dwu kierunkach, co zresztą do- 
konuje się już dzisiaj. 

Obok kostiumów sportowych i prze- 
znaczonych do pracy odpowiadajacych 
pod każdym względem swemu przezna- 
czeniu i wymogom higieny, istnieć »ędą 
suknie, których jedynym celem będzie 
piękno, i te toalety zachowają cały urok 
kobiecości przy jaknajszerszem uwzglę- 
dnieniu indywidualności danej kobiety. 


WALKI MURZYNÓW 


na ulicach Jloweżgo Jorku 
O. wielu lat toczy się m i którzy poczeli ostrzeliwać 


walka między dwiema najliczniejszem | bu 
organ.” jami murzyńskiemi na terenie | wym ogniem. 
Nowego Jorku, Przyczyną tych nieusta- Wreszcie afrykańscy zdołali sforso- 
jących ayani i burd, które niejednokro | wać gmach i wyparli zeń wioga na ulicę, 
tnie już kończyły się interwencją policji, | gdzie doszło do formalnej bitwy. W wal- 
są różnice pochodzenia, Walczą mianowt 
cie między sobą murzyni indyjskiego po- 
chodzenia z negrami afrykańskinii. 
Wrogie to usposobienie tych 2 różnych 
grup o jednako czarnej fizjognomji dopro 
wadziło przed kilku dniami do formalne 
bitwy w której z obu stron przyjęło u- 
dział około 2000 osób uzbrojonych w 
broń palną i szable, nie licząc olbrzymie 
o pospolitego ruszenia złożonego z ko- 
iet i dzieci zaopatrzonych w kije i pałki. 
Rozpoczęła się ta niesłychana awan- 
tura od oblążenia pewnej hali, w której 
znajdowało się wówczas  okcło 1000 
członków t. zw. stowrzyszenia „Uniwer- 
sal-Neger" t.j. murzynów azjatyckich. Ob 
legającymi było 150 murzynów z grupy 


tej awantury. Kres jej jednak położyła zą 
wezwana na plac boju straż ogniowa przy 
pomocy dziesięciu moto-pomp. 

Na polu walki znaleziono 8 zabitych 
stu kilkudziesięciu rannych, z których 
wielu napewno nie utrzyma się przy Ży- 
ciu, 

Ważniejsze pisma amerykańskie wzy. 
wają rząd do energicznej akcji, któraby 
położyła kres tej nienawiści, wyrażają- 
cej się w tak jaskrawy i naruszający spo- 
kój publiczny sposób, albowiem te bezu- 
etanne walki murzynów poważnie zaśra 
żać poczynają bezpieczeństwu miasta. 


Zbrodnia 
dr. Xilandræ 


L 
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Po złamaniu i oderwaniu pieczęci za drobnem, lecz energicznem męskiem 


pismem. Przeczytał kilka wierszy, któ- 
re nie zaciekawiły go wcale. 

Przerzucił kilka kartek i znów od- 
czytał kilka zdań. W oczach jego zabłys 
ło zainteesowanie. Czytał uważnie da- 
lej. Po chwili otworzył zeszyt na pierw- 
szej stronie i z ciekawością zaczął od- 
czytywać stronę za stroną. Zaintereso- 
wanie jego treścią zeszytu rosło z każ- 
dą chwilą. 

Zapomniał o zmęczeniu, zapomniał o 
miejscu, gdzie się znajduje—zapomniał o 
całym świecie. Na stronicach tego ze- 
szytu znalazł coś takiego. co wywołało 
w jego żyłach żywszy obieg krwi i zmu 
siło mózg do intensywniejszej pracy. 

Oczy nabrały jakiegoś dziwnego bla 

Listy i fotografię włożył z powrotem | sku i z zachłannością pożerały każde 
do koperty i położył ją sobie na kola-|zdanie, każde słowo spoglądające:ż po- 
nach. Otworzył zeszyt. Zapisany byt żółkłych zlekka kartek zeszytu, 


czął wyjmować zawartość koperty. Wy 
jął zwykły złożony we dwoje zeszyt, 
wyblakłą fotografię przedstawiającą jaz 
kąś w średnim wieku, kobietę oraz kilka 
listów. 

Na twarzy Kilińskiego odbiło się roz 
czarowanie. Przypuszczał, że tej wielko 


ści zabezpieczona pieczęciami lakowe- 
mi koperta będzie zawierała albo więk- 


szą kwotę pieniędzy, albo też jakieś pa- 
piery wartościowe. A tymczasem... Ja- 


kieś stare, zniszczone szpargały, nie ma 
jące dla niego żanej wartości... 

Ze złością zgniótł trzymane dokumenty i 
podniósł rękę, chcąc je odrzucić od się- 
bie. Lecz w ostatniej chwili powstrzy* 
mał się i opuścił rękę. 


że właśnie w przeciwstawieniu do nad-| 


ynek niezmiernie silnym 0 


ce-tej poniosło ciężkie rany około 12 po-| 


licjantów, przybyłych dla zlikwidowania | oso, Brezcii we 


ŁOMIENNY TUREI 


rozkochał w sobie paryśanke i... zabrał jej wraz 


z sercem 


Pani Luiza Casanowa mieszkanka Pa 
ryża liczy już przeszło 40, ale rzecz pro- 
sta, że stosownie do wymogów obecnej 
epoki wygląda na niecałe lat 30. 

Zajmuje ona elegancki apartament, 
w którym przyjmuje osoby z najlepszego 
towarzystwa paryskiego i słynie z wyt- 
wornych toalet oraz z pięknych klejno- 
tów. 

Pomimo identyczności nazwiska zw 
słynnym awanturnikiem, bohaterem przy 
gód miłosnych Casanowa, pani Luiza Ca 
sanowa cieszyła się zupełnie dobrą opin- 
ją A kochankach jej nikt nigdy nie sły- 
szał. 

Aż wreszcie pewnego razu pani Casa 
nowa straciła głowę i wpadła w sieć A- 
mora, 

Stało się to wtedy, gdy do Paryża 
przybył z Angory turecki pułkownik Di- 
no-bey, który zdobył sobie cały szereg 
wielbicielek wśród pań z najlepszych to- 
warzyskich sfer. 

Cały szereś dam walczyło o serce pię 
knego turka: Wkońcu zjawiła się na hory 
pouse pani Luiza Casanowa i zwycięży- 
a. 

Pewnego upalnego wieczoru lipcowe- 
go stało się rzeczą pewną, że on i ona ro 
zumieją się. 

Siedzieli na balkonie wśród kwiatów 
w mieszkaniu pani Casanowy, a potem 
właścicielka apartamentu spoczęła na 
chwilkę na sofie w swym buduarze, przy- 
czem miała na sobie więcej klejnotów, u- 
niżeli ubrania, 

Zakochani pili szampana i kobieta o- 
durzona perlistym napojem, usnęła. 


klejnoty 


Kiedy się obudziła nie było już przy 
niej pułkownika tureckiego a perły i bry 
łanty również zniknęły. i 

Piękna pani zaczęła płakać. Więcej 
prawdopodobnie z powodu przykrego 
rozczarowania, niż z żalu nad utraconemui 
kosztownościami wartości przeszło 600 ty 
sięcy franków. i 

Ź początku chciała zachować tajemn: 
cę swojego cierpienia dla siebie, ale po 
kilku dniach namyśliła się i zrobiła donie 
sienie do policji. 

Ślady od pułkownika Dino-beya po- 
prowadziły do niejakiego Armorussa, 
przybyłego z Włoch i posiadającego dwa 
mieszkania w Paryżu, 

Potem pułkownik turecki i czarnooki 
włoch stopili się w jedną postać, a nastę 
pnie aresztowano młodą paryżankę, pam 
nę Cecile Dąveine, przyjaciółkę tureckie 


go włocha, czy też kto woli włoskiego 
turka, | , 
Pani Casanowa zemdlała, kiedy się 


dowiedziała o istnieniu tej przyjaciółki i 
kiedy nadomiar stwierdzono że Mille 
Cecile nosi na palcu pierścionek który 
pani Casanowa podarowała pięknemu be 
jowi na pamiątkę. 

Po kilku dniach policja aresztowała 
w pewnym hotelu w Brukseli greka, na» 
wiskiem Skurletti, 

Fotografje jego pokazano pannie Ce- 
cile i poznała ona swego Armorussa, po- 
kazano fotograję i pani Casanowej, która 
rozpoznała w nim pułkownika Dino. 

Perły i brylanty znajdują się teraz w 
rękach policji brukselskiej i pani Casano 
wa niezawodnie je odzyska. 

Ale któż jej łzy powróci?.. 


So młasnym. pogrzebie 
zmariwychmwstat i odwiedził swą żonę 


Zmartwychwstanie człowieka zmar- ņ chwili, ale potem przerażenie jej zmłenł- 
łego i pochowanego nie należy bądź co |ło się w radość, skoro się przekonała, że 


bądź do wypadków częstych, 

| To też z tego względu kupiec Rover- 
Włoszech może się 
poszczycić, że pod tym względem stano- 


ma przed sobą nie widmo, ale męża ży- 

wego i całego. bay cit 
Co się tedy stało? | ih 
Oto poprostu pani Roverbella; zawie- 


wi wyjątek, albowiem zmartwychwstał w | ziona na miejsce wypadku, była tak sil- 


trzy dni po swoim pogrzebie, 


nie wzruszona i zdenerwowana, że nie 


Roverbella w czasie wypadku samo- |przyjrzała się dokładnie zwłokom i zda- 


chodowego odniósł śmiertelne 
zmarł w kilka minut po katastrofie. 


Zawezwano jego żonę, która rozpoz- | wdziwość tego stwierdzenia i uznały 


rany 1| wało się jej, że rozpaznaje w nich męża, 


Władze oczywiście nie wątpiły w pe 
up 


nała w zmarłym męża i kazała go pocho- | ca Roverbellę za nieboszczyka. 


waé w grobowcu rodzinnym, 


Obecnie wyszło na jaw, że ofiarą wy 


Trzy dni pani Roverbella nosiła już ki | padku, pochowaną w grobowcu rodziny 


ry wdowie, gdy nagle drzwi się otwarty | Roverbella, 
iw progu ukazał się we własnej postact | Brescii, 
jak najformalniej pochowany małżonek. | dzie przeniesiony do swojej wsi 
pierwszej I nej. 


Wdowa skamieniała w 


jest pewien rolnik z okolicy 
który w najbliższym czasie bę- 
rodzin- 


Gdy po przeczytaniu całej treści zamj wrażenie, że jest nieobecna myślą i nie 


knął zeszyt, przez chwilę siedział spo-|ma nawet kontroli nad tem co mówi. 


kojnie patrząc rozradowanym wzro- 
kiem przed siebie... 


— Cóż chcesz, moja kochana, — ska 
rżyła się Lorce. — Matki mojej nie pa- 


Po chwili zerwał się z miejsca, roz-, miętam prawie wcale. Przypominam ją 
prężył ramiona i głosem pełnym jakiejś |Sobie jak przez mgłę. Wychował mnie 
szalonej radości, jakiegoś, jakby rozpie-| ojczym. Zastępował mi ojca i matkę. i 


rającego mu piersi triumfu, zawołał: 


zawsze był dla mnie bardzo dobry. Nig 


— Dość tej nędzy! Dość! Skończyła, dy mi nie odmawiał niczego i spełniał 


się bieda i głodowanie! 
czem! 


Jestem boga*| każde moje życzenie. Nie wiem jednak- 


że dlaczego, czułam do niego zawsze ja 


Włożył zeszyt do koperty i schował | kaś niechęć... Nie umiem sobie wytłoma 
ją do wewnętrznej kieszeni marynarki. | Czyć w żaden sposób co to było, ale by- 
Szybkim krokiem skierował się w stro- |10 to coś podświadomego... Również w 
nę szosy i idąc mówił sam do siebie roz jego postępowaniu w stosunku do mnie 


radowanym głosem: „Jestem bogaty! 
Bogaty!.. bogaty... bogaty... 


-oe e m m m w i m i w mw www mą 


wyczuwałam często jakąś niezrozumia- 
łą nutę, Miałam wrażenie, jakby manię 


chciał za coś przeprosić, przebłagać, jak 
by mi chciał coś powiedzieć i w ostat- 


— Kochana moja! Mimo wszystko, | niej chwili powstrzymywał się... 


nie ma to najmniejszego sensu, byś się 


— Nie powinnaś o tem wszystkiem 


tak zamurowywała w domu! — mówi- | myśleć, — przerwała jej Lorka, — Jes- 


ła Lorka Balicka gładząc rękę siedzącej|teś zdenerwowana, 


obok niej na kozetce Celiny. 


przeczulona, nic 
więc dziwnego, że iakieś dziwne myśli 


Obie panny siedziały w buduarze Ce| Przychodzą ci do głowy. I to ciągle sie 
liny i już od godziny prowadziły ser- dzenie w domu wśród czterech ścian: 
deczną przyjacielską rozmowę. Na czar|oże najzdrowszego nawet człowieka 
no ubrana Celina miała jakiś przygnę- | doprowadzić do rozpaczy. Żeby się w cią 


biony, zmizerowany wygląd. 


spoglądała jakimś bezbrzeżnie smutnym 


wzrokiem w przestrzeń i odnosiło się| wała głową.. 


gu kilku tygodni nigdzie nie pokazać, 


A Gi to trzeba naprawdę mieć żle w głowie. 
Rozmawiając ze swą przyjaciółką, | Już ja z tobą muszę zrobić porządek... 


Celina uśmiechnęła się zlekka i poki 
(D. còn’) 


emin 


Niebylejaką sensacje miala wezoraj- 
sza, licznie zebrana w cyrku, publiczność 
Już przed walkami przybył do cyrku 
średnicgo wzrostu krępy mężczyzna — 
na twarzy miał czarną maskę. Tajemni- 
czy ten jegomość zajął miejsce w pierw- 
szym rzędzie krzeseł i bacznie przyglą- 
dał się prezentowanym przez arbitra a- 
tletom. 


Gdy atleci zeszli z ringu, wyszedł 
zamaskowany atleta na arenę i zażądał 


stoczenia bezzwłocznej walki z prawem | sam 


ubiegania się o wyznaczone nagrody pie- 
niężne w sumie 10 tysięcy złotych. Nie- 
stety, jak okazało się, konkurs został z 
dniem wczorajszym zamknięty, a pis- 
mem wczorajszym kolegjum sędziów za- 
wiadomiło Międzyn. Związek o tem, Wu- 
bec czego, żadnych nowych zapaśrniaów 
przyjmować do konkursu już nie wolno. 
Przytem arbiter uprzedził nieznajomego, 
iż był tu już jeden amator pod maską, 
który skompromitował się, pokonany 
przez Pooschoffa i Feristanoffa. Publicz- 
ność jednak zaczęła głośno domagać się 
dopuszczenia nieznajomego do walki, zaś 
tajemniczy atleta oświadczył, że nie iest 


paian i 


podawania 


amatorem, a staje do zmagań z takimi 
asami — bo czuje się na siłach. 

Wobec takiej postawy nieznajomego, 
polecorno mu przyjść w dniu dzisiejszym 


do cyrku, gdzie otrzyma on ostateczną |- 


odpowiedź, gdyż sędziowie muszą się 
naradzić w tej sprawic. Tajemniczy atle- 
ta wyraził zgodę, poczem w dalszym cią- 
gu przyglądał się walczącym  zapaśni- 
som. 


KARZARANKKTAAJRKARANA 


W pierwszej parze Willing i Karsch 


w ciągu 20 min. nie osiągnęli rezultatu. 
Obaj walczyli ordynarnie, okładając się 
wzajemnie niby cepami. 

Niezwykłe zainteresowanie widowni 
wywołała wałka rewanżowa Bahn-Sam- 
sona ze Sztekkerem. Przed walką Sztek- 
ker uprzedził amerykanina, że zgodził 
się udzielić mu rewanżu pod warunkiem, 
że otrzyma rewanż od Samsona, w sty- 
lu amerykańskim. 


ODOOOOOOCODOCCCZI COCA 


- Kupon sportowy „Expressu“ Ne. 33 


z dnia 31 lipca 1929 roku 


na odgadnięcie wyniku turnieju 
PAMIEJSCECRNE NZ 
MW MIEJSCE ZE 


V MMEJŚCE Ramana 


Imię i nazwisko Czytelnik āu 
Dokładny adres. 


w roli krytyka tennisowego 


Sprawozdawca jednego z pisni ber- 
lińskich zwrócił się po zawodach o pu- 
har Davisa Ameryka — Niemcy, do jed 
nego z podających piłki chłopców, 0- 
pinia którego w przybliżeniu wyglądała 
następująco: 

„Przeciw Tildenowi nic nie można 
było zrobić — my to widzimy z miejs- 
ca. Jeśli on serwuje swymi siedmiomi- 
lowymi butami podbiega do siatki, ogar 
nia nas strach i tylko daleko gorzej ie- 
szcze gramy. W takim wypadku nie po 
magają żadne tricki. Prenn wysilał się 
mocno a myśmy piłki w chwilach fou- 
lów całkiem powoli usuwali z kortu, a- 
żeby tamtef z niecierpliwośći vopękał. 
Ale to nie miało celu, gdyż on (t. j. Til- 
den) gral wówczas daleko lepiej. Gdy- 
by Prenn był tak świeży; jak trzy — 


cztery tygodnie temu, mógłby może je 
szcze wygrać jednego lub drugiego se- 
ta, on gra przecież tak przebiegle. Ale 
my słyszeliśmy w ciągu pierwszego se 
ta już przy pierwszej zmianie jak on 
ciężko sapał, w dodatku utykał także. 
Natomiast Moldenhauer mógł na- 
prawdę znockautować grubego Hunte- 


ra, tak dobrze bowiem jeszcze nigdy nie). 


walk francuskich w cyrku sport. 


H pheli e om 
AVETE A AJE nE r eA A E 


mereseerreeecese ROYA 


armiej atletów cyrk 


W 18 min. błyskawicznym „bras rou- 
fes“ Sztekker pokonał zdenerwowanego 
Samsona. Porażka ta tak go podnieciła, 
że zapowiedział, iż z wielkiem zadowo- 
leniem da on rewanż Sztekkerowi w sty- 
lu amerykańskim. j 

Burzliwe zakończenie miało decydu- 
jące spotkanie dwóch kolosów Poosuo- 
ffa z Michaelisem. W 31 min. Michaelis 
chcąc dognieść dobrze dysponowanego 
Pooschoffa, zaczął go zupełnie ordynar- 
nie bić pięścią po twarzy i kopać, tak, że 
Pooschoffowi krew chlusnęła z gardła. 
Pooschoff ze zdwojoną pasią zastosował 
ruladę, rzucając obrzymiego litwina na 
obie łopatki. Cyrk zadrżał od braw. Roz 
gniewany Pooschoff w podziękowaniu 
za rozkrwawienie go zaaplikował Micha- 
elisowi potężny policzek. 

Stibor w 9 min. pokonał Stolla. 

Dziś w środę walki należą do cieka- 
wych, gdyż odbędą się aż 3 decydująre. 
Pooschoff walczy ze Schneidrem. Micha- 
elis do rezultatų z Karschem, Garkowien 
ko ma ciężka przeprawę w decyduiacym 
starciu z Bahn Samsonem, zaś Sfi>or 
staje do decydującej rozgrywki z Willin 


| Garstka popiołu bez nazmiska 


Bukareszteńskie pisma donoszą, iż 
w stolicy Rumunji obiegają sensacyjne 
pogłoski, odnoszące się do faktu tajem- 
niczego spalenia zwłok jakiejś kobiety, 

Przed kilku dniami policia bukaresz- 
teńslca przesłała zamkniętą trumnę do 
krematocjum z poleceniem natychmias- 
towego spalenia tej trumny bez otwiera 
nia jej. 
Krematorium wykonało rozkaz, ale 


grał, Gdyby jednak ciągle nie robił tych | w książkach nie można było zapisać a- 
głupich double foulów, Zmęczył on a-jni nazwiska zmarłej, ani też żadnych 
merykanina w czwartym secie. sam ied |pliższych danych, odnoszących się do 


nak też nie był w stanie wytrzyężać o- 
statniego, co spowodowało porażkę. 

Jak twierdzą złośliwi — reportér, 
kiepsko znający się na tennisie, wyko- 
rzystał uwagi chłopca, który, wychowu 
jąc. się na korciè zapoznał się z hiałym 
sportem bardzo dokładnie. 


mam pa M am 


Harold Lloyd 


ofiarą sporim 

Nowoczesna sztuka filmowa wymaga 
od aktorów wszechstronnego wyrobienia 
sportowego. Odnosi się to zwłaszcza do 
bohaterów sensacyjnych, a także komi- 
ków, których tricki byłyby zupełnie nie- 
wykonalne dla człowieka niedostatecznie 
wygimnastykowanego. Między in. Ha- 
rold Lloyd jeden z najpopularniejszych 
komików świata, którego zdolności spor- 
towe podziwiać mogliśmy w filmie „mę- 
czennik sportu“ i wielu innych, jest zna- 
komitym piłkarzem. Ostatnio Harold 
Lloyd zmuszony był przerwać pracę w 
wytwórni wskutek złamania lewej ręki 
podczas meczu piłki ręcznej. 


ubiorów męskich, damskich i dziecinnych, 


Oszczędzaicie piemiądze 
Nie kupujcie z pośrednikami! 


Każdy wiele zaoszczędza odwiedzając sam najtańsze źródło 
Przyjmuje się 
również zamówienia na obstalanki, Ceny zniżone do 307/,. choroby weneryczne, skórne I włosów 


Magazyn Wykwintnych Ubiorów 2. ZALCMAN, Główna 24 fel. 64-14, p 
OODOBOOOCOOOOODODOOOCOGOCOODOCOOCODOGO 


Kerhoff mistrzem 
torowym Sramcji 


Mistrzostwo Francji w sprincie wy- 
grat Kerhoff, bretońiczyk. Dotychczaso- 


wy mistrz Francji Beaufrand, odpadł już | 


w przedbiegu, mimo, to nie jest wcale 
gorszym od nowego mistrza, któremu 
prorokują, że nie długo tytuł ten utrzy- 
ma. Drugi w mistrzostwie jest uniwersy- 
tecki mistrz Francji Zwahlen. 


NADECHOOOOONOGOROOEOCHOOEOOROGE 


Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważnie unik- 
niesz Kalectwa i śmierci. 


Doktór | 
P. Klinger 


ANDRZEJA 2. TEL. 32-28, 
eczenie lampa kwarcowa, anallzy 
rwi I wydzielin Przyjmuje codziennie 


od 11—1 i od 


INSTITUT dè BEAUTE À. RYDED; <S od 10 40 tł. OWAŚNA poczeć 


Diplomće de l'Université de Beauté Paris 
Cegielniana 19 m. 8. 


Poradnia Wenerologiczna 


Lekarzy-specjalistów 


Zawadzka 1. 


nych 


kalnia dla pań. 


Tel. 69-92./0d 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 


KNRRRRKRNKKARNNAKANA 


Doktór 


Łaquntyski 


specjalista chorób 
skórnych, wenerycz 
i moczopłcio- 


Fabryka Luster 
J. Kukliński 


Łódź, Zachodnia 22. 


poleca po cenach 
najniższych: 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór, wych Lustra, trema tualety 
Od it—12i 2-3 przyjmuje lekarz-kobieta przeprowadził jasne, ciemne w ory" 
W niedziele i święta od 9—2 pp. się na ul. ginalnych ramach oras 


Leczenie chorób : 
wenerycznych, moczopłciowyc 
i skórnych. 

Badanie krwii wydzielin na syfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem i urologiem 
Gabinet światłoeleczniczy 
Kosmetyka lekarska. 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 


Porada 3 złote. 


ad 10 


b Piotrkowską70 
(róg Traugutta). 
iel. 81-83 
Przyjmuje od 8.30 
do 10,30 rano, od 1 
do 230 pp. od 6 
do 8.30 w, w nie- 
dzielę i święta 

do t-ej 


ODCDDCCECOOO 


lustra wisząca, Odna* 

wianie i poprawianie 

luster z odesłaniem do 
domu. 

> Meble pojedyńcze I 

całkowite urządzenia 

vii nowoczesnych stylów 


Jh gi! Sprzedaż na raty 
i za gotówkę. 


Telefon 78-11. 


kuna SI 


jej osoby. 
Zarząd krematorium zwrócił się do 
! policji o informacje w tej sprawie. Odpo 
wiedź brzmiała; że sprawę należy twą- 
żać za załatwioną i MS TTE 
| że do książek nic wciągać nie trzeba, 
Ponieważ ta niezwykła odpowiedź 
wywołała zrozumiałe zdziwienie i sta- 
ła się powodem różnych pogłosek, więc 
policja uznała za konieczną wydanie ó- 
jiicjalnego komunikatu, w którym stwier 
tdza się, że 


| 


| 


r 
uł. CEGIELNIANA 29 


Gabinet wenerologiczny 


D-ra S. KANTORA 


dla leczenia chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłciowych 


| 


- Dr. med. Dr. med. 


Miewiaishi |$ [okowic 


specjalista cho 
rób skórnych | Chor, skórne we- 
wanayczazca neryczne i płciowej * 
i moczopłciowych | fonsiantynowska 12. |£ 
ub Andrzeja 5 yt wa | 
Tel. 59-40 
Przyjmuje od 8—10 
i od 5—9, 
w niedziele i święta 
od 9 
Oddzielna pocze- 
kalnia dla pań 


Reberuię 


bielizme 


— 


od 6—8. Dla 

od 4 — 5, 
Dia niezamożnych! 
CENY LECZNIC, A 


awTot 


wszelką starannie i niedrogo. Piotrkow- POTRZEBNA manicurzystka od zarąz 
| Główna 20. 


ska 255 m, 42, I of. 2-e piętro- 


ZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
RAZ PORADNIK REKLAMOWY 


JJ NAKŁADEM BIURA OGŁOSZE 
„TEOFIL PI ETRASZEK 
s 


7) WARSZAWA MARSZAŁKOWSKA 115:TEL509 78; 0973 
W KSIĘGABNIACH.I U WYDAWCY. CENA ZŁ*SSO 


Pończochy jeda 
i inne, suknie trikotinowe i tp. 
przyjmuje do reperacji. | 


uł, 6-go Sierpnia 76, III piętro $ 
Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. 


Ogłoszenia 


|OEGG800065005690600506606 


trumna zawierała zwłoki kobiety aresz ` 
towanej przed ośmiu dniami, której naz- 
wiska jednakowoż wyjawić nie można. 
Prasa rumuńska daje do poznania w 
dyskretnej formie, że do Śmierci owej 
kobiety najprawdopodobniej przyczyni- 
ły się praktyki bukareszteńskiej policji. 
ETNO a pec Pya n t a END f 


Nurmi w Warszawie 


. Jak dowiadujemy się „Warszawian- 
ka“, posiadająca w swych szeregach 
trzech najlepszych długodystansowców 
potskich na czele z Pietkiewiczem, czy 
ni starania w kierunku sprowadzenia 
do Warszawy Nurmiego. Gdyby wizy- 
ta ta doszła do skutku — stolica miała 
by. sensację nad sensacjami. 


Bępżuzryj ajpiekc. 
Dzię w nocy dyżurują apteki: Sukc. F. Wóf- 
cickiego Napiórkowskiego, 27, W. Danieleckiego, 
Piotrkowska 127; Ilnickiego i Cymera Wólczań- 
ska 37; Sukc. J. Hartmana Młynarska 1; J, Ka- 


hana Aleksandrowska 81, (b) 


ZET ? CZASOPISM 


AGE. duń 


Dr, med. 


Me sr, filtry 


Moniuszki 14, 
telefon 63-22. 
Choroby skórne 
li weneryczne elek- 
troterapjà. 
Przyjmuje od 8—10 
i od wiecz. 


K Paai 


9 drobne. | Br. med. 
ż powrócił 


Rozmaite. ul. Zielona Ne 6 
Telefon 45-49, 


Chor, skórne 


Przyjmuje od 10—1|UBIORY meskie, damskie, obuwie,|! weneryczne. 
pań|swetry na wypłatę. Piotrkowska 37,|Przyjm, 
Ill wejście, I piętro- 


APONSKIE szkło do pokrycia konserw 
oleca skład papieru I. Wożnica, Piotr- 
kowska 126 tel. 25-74, 1 


OBUWIE, firanki, swetry, bielizna, ma 
nufaktura na raty tanio „KREDYT“ ul 
Nr. 15, l-sze piętro, front. 


od 12—2 
i 7/,—875 w, 


m UM 


Lekarz- dentysta 


F. Horowic 


przyjmuje w lecz 

nicy przy ul. Piotr- 
kowskiej 294 

codziennie od 2—7 


awa m 


Jak Ferencvarosi 


pokonal repr. HAruóśwaju 

Mecz drużyny węgierskiej Ferencva 
rosi z reprezentacją Urugwaju odbył się 
w Montevideo przy udziale 30.000 wi- 
dzów, którzy do ostatniego miejsca za- 
pełnili reprezentacyjny stadjon. Wbrew 
jednak życzeniom i przewidywaniom 
miejscowvm, doskonali węgrzy zdobyli 
wkrótce 3 bramki przez Razso i Takac- 
sa (2), podczas gdy mistrzowie olimpii- 
scy nie mogli uzyskać żadnego punktu 
mimo, że wskazówki zegara posuwały 
się coraz bardziej ku końcowi gry, i że 
widzowie zachęcali swych faworytów 
energicznemi okrzykami. Kiedy w 90 
min. meczu stan gry był 3:0 dla węg- 
rów; publiczność tak steroryzowała sę- 
dziego, że ten zdecydował się prowa- 
dzić zawody w dalszym ciągu i z podyk 
towanych przez niego 2 rzutów karnych 
Urugwaj uzyskał 2 bramki w 91 i 95 mi 
nucie. 

Mistrz Holandji 

Shilips gra z £. Já. $-erm 

Jak już donosiliśmy, przybył do Pol- 
ski na tournee, holenderski mistrz piłki 
nożnej Philips, który rozegra w dniu 15 
sierpnia spotkanie z Łódzkim Klubem 
Sportowym. Jest t już druga oferta Phi- 
lipsa, pierwszą bowiem Ł.K.S. odrzucił, 


Nasfula najlepszym sfrzelcem 
Wśród łódzkich ligowców najlepszym 
strzelcem jest Król 


W tegorocznych rozgrywkach o mi- 
strzostwo ligowe, największą ilość bra- 
mek — 20 — uzyskał strzelec Czarnych 
Nastula, który oficjalnie ma szanse na 
zdobycie tytułu mistrza strzelców ligo- 
wych, nieoficjalnie zaš ochrzczony Zo- 
stał przez jedno z pism warszawskich 
„karabinem maszynowym“ Czarnych. 

Nastula w ciągu tegorocznej kampa- 
nii ligowej musiał połknąć już niejeden 
dziwaczny kompliment pod swoim adre- 
sem, niezawodnie przyjmie do wiadomo- 


ści ten najnowszy przydomek, do czasu, 


gdy inny dowcipniś ochrzci go może mia- 
nem „śmierć szerzącego bombardjera” 
lub innego potwora, będącego produktem 
ostatniej techniki wajennej. 

Jak z poniższego zestawienia wynika. 
z graczy łódzkich najlepszym strzelcem 
jest Król. Tabela strzelców ligowych w 
chwili obecnej przedstawia się następt- 
iąco: 

20 bramek — Nastula. 

16 bramek — Przybysz, 

12 bramek — Reyman I, Ałaszewski 

11 bramek — Kowalski 

9 tramek — Joksz. 
Eatas 


8 bramek — Knioła, Sawka, 

7 bramek — Łańko, i 

6 bramek — Król, Rusinek, Hanke, 
Kozok, Smoczek, Sobota, Pośpiech. 

5 bramek — Geisler, Jung, Szabakie- 
wicz, Chojnacki, Peterek, Bator, Szerfke 

4 bramki — Szenajsch, Adamek, Ste- 
uerman, Wypijewski, Pazurek, Balcer, 
Buchwald, Ałaszewski II. 

3 bramki — Czulak, Kałuża (Craco- 
via), Szczepaniak, Sowiak, Kubiński, Kii- 
lawiak, Malczyk,  Radojewski, Bacz, 
Frost, Materski, Mazur. Suchocki, Prass, 
Kotlarczyk II, Reyman III, Luxemburg. 

2 bramki — Durka. Bill, Staliński, 
Krygier, Jańczyk, Kuchar W., Harasy- 
mowicz, Witkowski, Trzmiel, Hassel- 
busch, Zwierz Il, Hermans, Frankus, Sto 
lenwerk, Zimme, Gumowski, Ketz. 

"1 bramka — Kałuża (Ruch), Błasz- 
czyński, Zimowski, Gąsior. Śledź, Joszke 
Chmielowski, Kahan, Pohl H, Wojciecho- 
wski, Ciszewski. Weliszek, Przeździecki, 
Karasiak, Konkiewicz, Wyleżoł, Cyll, 
Revman II. Sfolarski, Trzecki, Szperling 
ana ia Tadensiewicz, Nikiel, Kotlar- 
czyk I. 


Przed meczem Polska-Czechosłowacja 
Sklad iedenastki polskiei nie uwzględnia 
óraczy łódzkich | 


Skład reprezentacji piłkarskiej Polski | ambitnie, ale też i z całym wysiłkiem, co 
na mecz międzypaństwowy z Czechosło- |powodować może niepotrzebne wyczer- 
wacją w Krakowie dnia 4 sierpnia ustalo | panie zawodników przed meczem mię- 
ny został prowizorycznie przez kapitanu | dzypaństwowym i może się odbić tylko 
związkowego mjr, Stefana Lotha w spó- | szkodliwie na jego formie w dniu zawó- 


sób następujący: 
Bramka; Pontowicz (Warta). 


Obrona: Bułanow (Polonja), Martyna | dobre. 


| 


(Cracovia), Kozok | reprezentacja Czechosłowacji rozporzą- 
Gumow- | dzać będzie graczami o nieprzeciętnych 


[Legia]. 
omoc: Bajorek (Wisła), Kotlarczyk 

I (Wisła), Kotlarczyk II (Wisła). 
Atak: Sperling 
(Cracovia), Kałuża (Cracovia); 


ski (Polonja), Rusinek (Cracovia). 


dów. Z drugiej strony zestawienie, tak pó 
źne drużyny również nie może wyjść na 
ęY,Tv ężpeb 

-Wracając do samych zawodów, to za- 
uważyć należy, iż zapowiadają się one 
wprost sensacyjnie. Amatorska z nazwy 


una 


czy się graczy tej miary, co Kannhauser, 
Bulla, dr, Schlinger, Uher i in., z których 
większość przynależeć będzie do (głośnej 
drużyny praskiej DFC. Wynik zatem te- 
śo spotkania międżypaństwowego l stot 
pod wielkim znakiem zapytania. Ewentu 
alnie, nasze niepowodzenie obniży zna- 
cznie prestig'e naszego piłkarstwa na te- 
renie zagranicznym; To też nie można po 
minąć milczeniem faktu,.iż przygotowa- 
nie naszej drużyny reprezentacyjnej do te 
go meczu, jak i sam wybór tejże przez ka 
pitana związkowego, jak to miało miejsze 


walorach, w szeregach jej bowiem zoba- lu naszych sąsiadów, 


Skład ten uledz może jesżeże pewhytu 
zmianom w najbliższy 6żwSttek, Dnia te 
go zostanie bowiem rozegrany w Krako- 
wie mecz treningowy między reprezenta 


cją państwową a reprezentacją Krakowa 
która w niedzielę rozegra jako przedmecz 
zawody z reprezentacją Lwowa. 

Kraków wystąpi w następującym 
składzie: Szumiec, Pychowski, Zastaw- 
niak, Ptak, Chruściński, (ew. Selinger}, 
Seichter, Balcer, Kowalski, Smoczek, Pa 
zurek, Sciborowski (ew. Kubiński). 

Na meczu czwartkowym kapitan zwią 
zkowy mjr. Stefan Lotr mieć będzie moż 
ność obejrzenia zespołów i przeprowa- 
dzenia pewnym korektur w składzie 
wyżej podanym. 

Ze swej strony musimy zauważyć, 12 
sama myśl urządzania treningu reprezen- 
tacji Polski z teamem Krakowa, który 
ma rozegrać w dniu 4 sierpnia  przed- 
mecz z Lwowem, jest z punktu widzenia 


sportowego nieudanem posunięciem, Gra 


cze, wiedząc, iż w zestawieniu reprezen- 


tacji są jeszcze możliwe zmiany, grać bę- 


dą zapewne na treningu nietylko ostro 
ZEE TERZ E EE OO 
Pietkiewicz na czele 


dłużodystamsowców 
: świata 


Stockholmski „Idrotsbladett* zamie- 


ści? niedawno statystykę dotychczaso” 
wych tegorocznych wyników lekko at- 
letycznych. W tabeli tej Pietkiewicz w 
biegu na 5 klm. figuruje na pierwszym 
miejscu. 

Obecnie po mistrzostwach Niemiec 
na czoło wysunął się Kilp z wynikiem 
równe 15 min. Pietkiewicz zaś jest na 
drugim miejscu. x 

Również na sąsiednich dystansach 
Pietkiewicz jest dobrze notowany, gdyż 
na 10 km. ma 4 miejsce, zaś na 1500 mtr. 
6 miejsce. 


$Bolski w temmisie 


Do międzygrupowego finału o druży 
nowe mistrzostwo Polski w tennisie sta 
je Warszawski Lawn Tennis Klub po 
zwycięstwie nad lwowskim LTK 7:0 o- 
raz Akademicki Związek Sportowy po 
gazety nad Sokołem krakowskim 

:3 


Zwycięsca tego meczu spotka się w 
ostatecznym finale z zeszłorocznym mi- 
strzem Polski — Łódzkim L. T. K, 


dnion— Geyer 
wwałczą dziś o $. 17.30 


Jak już donieśliśmy, w dniu dzisiej- 
Szym, o godz. 17.30 na boisku Geyera 
odbędzie się interesujące spotkanie pił- 

|karskie między drużynami Union — 
Geyer. H 

Podobnie, jak  zeszłotygodniowy 
mecz w dzień powszedni (flasmonea — 
Geyer) zawody dzisiejsze obudziły w ko 
łach piłkarskich naszego miasta duże 
zainteresowanie. 


P. Marczewski 
kieruje meczem £ódśs— 
£ww 


Jak się dowiadujemy, mecz Lwów — 
Łódź, który odbędzie się w niedzielę, 
prowadzić będzie p. Marczewski. 

Lwów prawdopodobnie przyjedzie z 
drugim garniturem, gdyż pierwszy gra 
z reprezentacją Krakowa. Skład repre- 
zentacji łódzkiej zostanie dzić ustalony. 


Szamota i Podgórski 


jadą ma mistrzostwa 
świata 


Na: kolarskie mistrzostwa świata w 
Ziwichu (10 — 18 sierpień) Związek Pol- 
skich Towarzystw Kolarskich, opierając 
się'na ostatnich wynikach -postanowil 
wysłać mistrza Polski Henryka Szamo- 
tę i Podgórskiego do biegów sprinterow « 
rowskich. 

Wyścig szosowy przypuszczalnie nie 
będzie przez Polskę obesłany. 

Delegatem Związku Polskich Towa- 
rzystw Kolarskich na kongres i mistrzo- 
Ad świata jest łodzianin p. Artur Thie- 
e. 


r 


mm 


Baran zwycięża 
w Pamwecji 


_GFICFALNE WYNIKI 


zjazdu ś$miaśdzistego do Soznania 


Oficjalne wyniki  automobilowego 
zjazdu gwiaździstego do Poznania przed 
stawiają się następująco: : 

W zieździe brali udział członkowie 
wszystkich klubów  automobilowych. 


Automobilklub polski zgłosił 50 uczest- 


ników, do mety przybyło 34, Śląski 
Klub automobilowy zgłosił 1 — do me- 
ty przybyło 1, Małopolski Klub automo- 
bilowy 8 — do mety — 5, Krakowski 
klub automobilowy 42 — do mety — 33. 
Łódzki Klub automobilowy 64 — do mie 
ty 54, Wileński Klub automobilowy 3— 
do ety 3, Automobilklub wielkąpolski 37 
— do mety 26. Dalsi zawodnicy przyby* 
li do parku samochodowego ze znacz- 
nem opóźnieniem, wskutek czego nie za 
liczono im punktacji, w myśl regulami- 
nu zjazdu. 

„Na podstawie obliczeń, przeprowa- 


dzonych przez komisję i gremium ko- 
misarzy sportowych ustalono następit- 


jące wyniki (w ogólnym zarysie poda- 


liśmy w numerze wczorajszym). 


I nagroda — p. inż, Duszyński z A. 
W. na samochodzie „Tatra“, który prze 
jechał 1074 klm. i w ogólnej klasyfikacji 
osiągnął 533.70 punktów. 

II nagroda — p. Włodzimierz Boski, 
członek A. P., który na samochodzie 
Austro - Daimler przejechał 1149.5 klm. 
iw ogólnej klasyfikacji uzyskał 531.48 
punktów. i 

II nagroda — p. Edward Zawidow- 
ski, członek M. K. A» który na samocho 
dzie Austro - Daimler przejechał 1176 
klm. iw ogólnej klasyfikacji uzyskał 
524.8 punktów. 


IV nagroda — p, Stanisław Sierszyń 
ski, członek A. W., na samochodzie An- 
stro - Daimler, który przejechał 1030 
kim. i w ogólnej klasyfikacji uzyskał 


»20.5 punktów. 


Nagrodę dla pań zdobyła p. Ludmiła 
Paprocka z Warszawy, która na samo- 
chodzie „Z“ przejechała 827 klm. i w 0- 
gólnej klasyfikacji uzyskała 519.35 p. 

Przy nagrodach klubowych ustalono 
uastępującą punktację: 

Największą ilość punktów uzyskał 
Automobilklub łódzki — 16.200 pkt., zdo 
bywając tem samem nagrodę klubową 
powszechnej wystawy krajowej. 

Nagrodę przechodnią „Vesty“ przyz 
nano Łódzkiemu Automobil - klubowi, 
który w ogólnej punktacji uzyskał naj- 
większą ilość punktów w _ liczbie 
25.593.05 pkt. m 

Nagrodę przechodnią Łódzkiego A. 
K. przyznano Małopolskiemu _Klubowi 
automobilowemu, który uzyskał w ogól 
nej punktacji największą ilość punktów, 
to jest 503.14 p. 

Łódzki Automobilklub zdobył nagro- 
de sląskiego klubu automobilowego. 

Nagrody specjalne uzyskali: p. Jul- 
jusz Triebe za najlepszy wynik jako czło 
nek Łódzkiego Automobilklubu, p. inż. 
Duszyński za najlepszy wynik jako czło 
nek Automobilklubu Wielkopolski. 

Poza przyznanemi nagrodami otrzy- 
mali wszyscy uczestnicy zjazdu płakie- 
ty pamiątkowe, i to: uczestnicy, którzy 
przebyli więcej niż 750 klm. otrzymali 
plakiety srebrne, uczestnicy, którzy 
przebyli mniej niż 750 klm. otrzymali 
plakiety bronzowe. 


Depesze przyniosły z Malmö wiado- 
mość o doskonałych wynikach naszego 
zńakofnitego fniotacza por. Barana, któ 
ry startował w tamtejszych międzyiato 
dowych zawodach lekkoatletycznych. 

Por. Baran zajął dwa pierwsze micj- 
"A Paa w kuli 13.25 a w dysku 


. Prasa szwedzka wyraża się o polskim 
zawodniku w serdecznym tonie. 


Prasa wiedeńska 
o zwuyycięstwie Sofski 


Wiedeńskie dzienniki sportowe oma- 
wiając zwycięstwo Polski nad Austrią 
w kobiecych zawodach lekkatletycz- 
nych w Królewskiej plucie, zauważają, 

|że drużyna polska wykazała daleko idą 
cy ja oraz jak najlepszą formę. 
wycięstwo Polski tembardziej za- 
sługuje na uznanie, że w zawodach nie 
brała udziału najznakomitsza lekkoatlet 
ka polska Konopacka. 


| Maraton pływacki 
impreza handlowa 


Polski Związek Pływacki wydał za- 
kaz, zabraniający pływakom, zrzeszo- 
nym w klubach, należących do PZP, 
brania udziału w maratonie pływackim 
na przestrzeni Toruń — Bydgoszcz, u- 
rządzanym w dn. 11 sierpnia, gdyż or- 
ganizacja jego spoczywa w rękach fir- 
my handlowej, co dobiera zawodom cha 
rakter czystego amatorstwa. 

Wskutek tego, że w „maratonie“ wez 
mą udział wyłącznie zawodnicy niesto- 
warzyszeni brak bedzie najlepszych na 
szych pływaków długodystansowych, 


„EXYPRESS* - 


Chłopi ukraińscy 


pomiesili urzednika 
sowiechieśo 


Ryga, 31 lipca 
, »Komunist* donosi, że w okolicach 
Dniepropietrowska chłopi napadli na 
przewodniczącego komisji zbożowej Ma 
zana, dotkliwie go pobili, a następnie 
powiesili, Zaaresztowano 14 osób oskar- 
żonych o zabójstw 


Olbrzymie malwersacje 


mw sowieckim banfu 

|. Ryga, 31 lipca 
Z Charkowa donoszą, że w filji so- 
wieckiej banku w Zaparażu wykryto 
zę ARE u tk stoj pa z PA 
o, że urzędnicy tego banku popełniali i ia o której tak konsekwentnie part Wilhelm ostatni, skończv się dla 

: Niemcy nie spodziewali sie, że wojna Światowa, do której tak konse partin - ; 
AA T DEN TE war| Rzeszy sromotną porażką. Z niefrasobli wym spokojem tedy słuchali rozkazu mobilizacyjnego PAR e Pyrka 
tościowe oraz przywłaszczali sobie su-| Mnie (zdjęcie zlewa) „Na fotografii z pra wej strony a NAA zy, udaje się po ogłos zz 


my wylosowane, na szkodę posiadacz Y | wa wn R 


obligacyj sowieckich. 


EE? malwersacji wynosi r or g va di ł isii 
Czterech Kierowników banku, oraz Sap też przekroczył granice Watykanu 7 b = dałikańeto 


17 urzędników, należących do organiza- TRE 
cji komunistycznej aresztowano. -7 = 


600 komunistów 
miennieckici usiłowało 
przedostać się do Belgii 

Bruksela, 31 lipca 

Jak donosi „La Libre Belgique“ 
dzień święta lotniczego, które się odby- 
wało w Verviers, około 600 komuni- 
stów niemieckich usiłowało przekroczyć 
granicę w celu urządzenia manifestacji. 

Oddziały żandarmerii wysłane w stro 
nę granicy odparły maniiestantów. 


Przymusowa podróż 
roztarómiomych ameryftam 
Berlin, 31 lipca 
Na pokładzie okrętu „Bremen“ który 
po raz drugi usiłuje zdobyć błękitną 
wstęgę Atlantyku, znajduje się dwu 
przymusowych pasażerów. A 
Tuż przed odjazdem okrętu żegnali 


= ARYSTYDES BRIAND. 
został premierem gabinetu ministrów we 
Francji po ustąpieniu. Poincare'go, 
| R W OZE  ] 


się oni ze znajomymi, odjeżdżającymi do 
Europy i wskutek ścisku panującego na Sertraftacie 
okręcie nie zdołali dotrzeć na czas do dyplomatyczne Rosji 
pomostu i wydostać się na ląd. x Anslją 


Mimo protestów, muszą odbywać po| Ojciec św. opuścił — jak wiadomo — 25-go b. m. po raz pierwszy od 59 lat 
dróż do Europy. mury Watykanu, krocząc na czele procesji, udającej się do kościoła św. Piotra 
UTW P E GREW | Olbrzyinie tłumy towarzyszyły temu aktowł, uwiecznionemu na górnem na- 

szem zdjęciu. Kilku gwardzistów gwardji szwajcarskiej nosiło papieża w lek- 


ć redmiomwiecz tyce na czele procesii. 


Ura R 


Ś 
mej architektury 


Pertraktacje pomiędzy Sowietami a Ro- 
sją, zdążające do nawiązania stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy temi dwo- 
| | ma krajami, rozpoczęły się już w Lon- 
„| dynie. Na posła rosyjskiego w Londynie 
proponowany jest SOKOLNIKOW (z 
praw.), zaś KENWORTHY (z lewa) ma 
być mianowany posłem Anglii w Mo- 
| skwie. 
S WREECEE EE 


Sięć osób 
zżinęło na ŚGaltyft 
mE $ Toruń, 30 lipca. 
Na morze z Małego Kacka wyjechało 
łodzią towarzystwo złożone z pięciu o- 
sób, w tem dwie kobiety, które od tego 
cząsu nie powróciło, Zachodzi przypusz- 
czenie, że towarzystwo uległo nieszczę- 


Stary śpichlerz w Kilonit 6:4 : - | śliwemu wypadkowi. 
BAZ 8 Moment wyiścia papieża z z katedry św. Piotra. 


W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. O głoszenia: ZWYCZAJNE: 10. gr: za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 

P renumer ta: miesięcznie.-—Zagranicą 7 złotych miesięcznie. * W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpałt.) 
NE Odnoszenie do domów 40 groszy. "NEKROLOGI; 80 zr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. ł zaślub. po tekście 10 zł Za 
Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49. Bodziny przyjęć redakcji 6— miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiejscowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej. 
Telefon administracji 22-14— — — — == po „oł. Rekopisów niezamówio Za terminowy druk ogłoszeń administracja mie odpowiada. Drobne 12 groszy. — Najmaiejsze 


Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 mych nie. zwraca się. — — — zł 1.20, poszuk. pracy 10 groszy, 
— Za wydawnictwo „Republiki“ sp. z ogr. odpow. Władysław Polak, W drukarni „Republiki Sp. z ogr. odp, Piotrkowska 49 į 64. Redaktor avow. Jan Grobelniak. 


